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Uroczystości w Atenach.
Nadchodzące bezustaunie depesze urzę­

dowe podają mnóstwo szczegółów z uro­
czystości zaślubin greckiego następcy 
tronu, ks. Konstantego z księżniczką pru­
ską Zofią. Z telegramów tych da się 
inniój więcej zestawić uastępny obraz 
przebiegu ostatuiój soboty i niedzieli:

Cesarsko-niemieeka eskadra w sobotę 
po południu o kwadrans na trzecićj sta­
nęła w porcie pirejskim. Grecka para 
królewska , która umyślnym pociągiem 
dworskim była się poprzednio udała z Aten 
do Pireu, ,pa pokładzie parowój barki 
wraz z księciem Walii i następcą tronu 
greckim przypłynęła do jachtów cesarkicli. 
Powitanie pary cesarskićj niemieckiej 
z królewską parą grecką było nader ser- 
decznem.

Statki greckie i zagraniczne, stojące 
w Pireu na kotwicy, biły na cześć dostoj­
nych gości salwy armatnie. Nasamprzód 
wylądowała świta cesarska — następnie 
zaś członkowie rodzin panujących, których 
licznie zebrana publiczność witała zwy- 
kłemi okrzykami zapału.

Skoro wszyscy już stanęli na wybrzeżu 
morskiem, wygłosił prezydent ministrów 
p. Trikupis, okolicznościową powitalną 
mowę — poczem z kolei i burmistrz mia­
sta Pireu przemówił w imieniu jego oby­
wateli. Członkowie niemieckiój kolonii 
trzykrotnym głośnym okrzykiem powitali 
parę cesarską. Po przedstawieniu wzaje- 
mnem członków obustronnych świt, cesarz 
Wilhelm wspólnie z królem Jerzym prze­
szedł przed frontem straży honorowej wśród 
dźwięków niemieckiego hymnu narodowego.

Następnie wszyscy członkowie rodzin 
panujących z Pireu udali się umyślnym 
pociągiem do Aten, gzie stanęli w popo­
łudniowej godzinie. Na peronie dworco­
wym powitał ich burmistrz ateński w oto­
czeniu władz naczelnych państwowych 
i miejskich a na czele niezliczonych tłu­
mów ludności, wydających okrzyki radości 
i zapału, W chwili, kiedy monarchowie 
zjawili się na peronie, straż honorowa 
prezentowała broń a oddział orkiestry woj­
skowej zaintonował niemiecki hymn na­
rodowy.

Cesarz Wilhelm miał na sobie mundur 
pierwszego pułku gwardyi, łańcuch orderu 
czarnego orła i wstęgę wielkiego krzyża 
orderu Zbawiciela. Król grecki prowadził 
cesarzową niemiecką, a cesarz niemiecki 
królową grecką. Z kolei wygłosił teraz 
mowę dymarch grecki, kończąc ją okrzy­
kiem na cześć niemieckiej pary cesarskiej 
— poczem obie pary monarsze podały 
mówcy prawicę.

Po zwykłem przejściu przed frontem 
straży honorowej członkowie rodzin pauu- 
jących wiedli wśród okrzyków ludności do 
czterokonnych dworskich pojazdów. W 
pierwszej karecie zasiadł cesarz Wilhelm 
z królem i królewiczem greckim. W dru­
giej karecie znajdowała się cesarzowa Wi­
ktorya Augusta wraz z królową grecką, 
ks. Henrykiem pruskim i ks. Waldemarem 
duńskim. Trzeci pojazd wiósł ks. Walii, 
synów jego i cesarzewicza rosyjskiego. 
Pojazdom dworskim towarzyszył oddział 
konnicy. Po przybyciu na zamek króle­
wski, monarchowie ukazywali się na bal­
konie, a ludność tłumnie w okół zebrana 
wydawała na widok ich okrzyki entuzyazmu.

Tegoż samego dnia wieczorem odbył 
S13 , świetny korowód z pochodniami na 
cześć cesarza Wilhelma i cesarzowej Au­
gusty Wiktoryi. W orszaku wzięły udział 
»orporacye, cechy i oddziały wojska — 
razem wziąwszy około 5000 pochodni i 
lampionów. Członkowie korowodu ustawili 
siQ następnie na dziedzińcu zamkowym, 
a wśród nieustannych okrzyków zapału i 
Wesela zgromadzonych tłumów orkiestry 
wojskowe przygrywały niemieckie melodye. 
Podczas tego Akropolis ateńska magicznie 
była oświetloną. Napływ cudzoziemców 
co Aten był olbrzymi, a na ulicach cyr- 
kulacya nadzwyczaj utrudnioną.

Nazajutrz, t. j. w niedzielę rano roz­
poczęły się uroczystości samych zaślubin, 
wjazd orszaku ślubnego do katedry odbył 

Slę z jak największą świetnością. Trybuny 
koła wzniesione były przepełnione ró­

żnobarwną publicznością i postaciami rzą- 
°Wemi. Salwy armatnie zwiastowały przy- 

cz^onków rodzin panujących. W samej 
wpół do dziesiątej z rana zebrali się 

dworscy i państwowi — człon- 
vit obecnych w Atenach rodzin

Panujących, deputowani greccy, jenerałowie 
, ' d- , Przed katedrę zajechały pojazdy 
«orskie w następnym ‘ porządku: Cesa- 
°wa niemiecka Fryderykowa znajdowała
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Paryż, 26 października. „Rópubl. 

française“ zapowiada w następujący spo­
sób politykę nowéj Izby w sprawach ko­
ścielnych : Będzie oua konserwatywną ; 
konkordat zatrzymamy, również ustawy 
szkólne, nie zniesiemy budżetu wyznań, 
nie odwołamy posła przy Watykanie; 
przeciw zaczepkom katolików nie będzie­
my żądać represaliów, ale nie ustąpimy 
ani kroku ze stanowiska, na któróm wła­
dza cywilna swą zwierzchność zbudowała. 
Nie wkroczymy jednak absolutnie w sferę 
religijnego sumienia. Supremacya władzy 
cywilój jest zasadniczym warunkiem no­
wożytnego państwa ; nietykalność religij­
nego sumienia warunkiem sprawiedliwo­
ści. Nasz obowiązek zgodny jest z na­
szym interesem ; nie będziemy kapitulo­
wać, ale nie będziemy prześladować.

Paryż, 27 października. Gabinet na 
naradzie odbytój dziś rano uchwalił, że 
„in corpore“ stanie przed nowym parla­
mentem. — Malarz Meissonier otrzymał 
wielki krzyż orderu legii honorowój.

Paryż, 27 października. W. książę 
Włodzimierz rosyjski wczoraj wieczorem 
złożył wizytę prezydentowi rzeczypospoli- 
tój francuskiój.

Londyn, 26 października. Z po­
wodu obiegających wieści o gwałtach po­
pełnianych na Krecie, oświadczył Salis­
bury, że tamtejszy konsul angielski oso­
biście przekonał się, iż doniesienia dzien­
ników są bardzo przesadzone, a wieść o 
rzekomóm znęcaniu się nad niewiastami 
jest nieuzasadnioną. Gubernator stara 
się zapobiedz wszelkim wybrykom żoł­
nierzy.

Salisbury przyjmował poselstwo zanzy- 
barskie, któremu we wtorek królowa udzieli 
posłuchania.

W Brighton wybrany został znaczną 
większością głosów konserwatysta Loder. 
Przeciwnikiem jego liberalnym był sir 
Robert Peel.

Wieeeń, 26 października. Niebawem 
rozpoczną się obrady wspólnćj komisyi dla 
uregulowania waluty.

Budżet na rok 1890 będzie pomyślny,

się w pierwszym pojeżdzie, wraz z księ­
ciem Walii — w drugim pojeżdzie jechahi 
cesarzowa Augusta Wiktorya z królową 
duńską — w trzecim cesarz Wilhelm, 
przybrany w mundur gwardyi przybocznej, 
w towarzystwie króla duńskiego, Król 
i królewicz grecki jechali kenuo po obu 
strouach galowej karety, w której znajdo­
wała się królowa grecka wraz z panną 
młodą, księżniczką Zofią.

W katedrze według rytu greckiego 
odbyły się nasamprzód uroczyste zaręczyny 
a następnie zaślubiny. Aktu tego dokouał 
naczelny metropolita Germanos. Po ukoń- 
czeuiu obrządku odbyło się rytualne trzy­
krotne obejście w koło ołtarza, poczem 
kondukt w tymże samym porządku wró­
cił na zamek królewski, gdzie się 
odbyło pobłogosławienie nowożeńców we­
dług obrządku protestanckiego kościoła. 
Pastor dworski Petersen wygłosi! mowę 
ślubną, a naczelny dworski kaznodzieja 
Kögel wyrzekl modlitwy i błogosławień­
stwo. Po odśpiewaniu pieśni chóralnych, 
kończących ceremonie kościelne, nastąpił 
wjazd uroczysty nowożeńców do pałacu 
księcia następcy tronu.

Cesarz Wilhelm zawezwał dymarchę 
greckiego, aby wyrazi! w jego imieniu 
i imieniu cesarzowój ludności greckiój 
podziękowania za nader serdeczne przy­
jęcie podczas uroczystości ślubnych; po­
wracającego do Niemiec dotychczasowego 
guwernera niemieckiego królewicza gre­
ckiego, dr. Lüdersa, mianował cesarz 
tajnym radzcą dworskim.

W tój chwili odbieramy jeszcze w 
sprawie uroczystości ateńskich następną 
urzędową depeszę:

Ateny, 28 paździeruika. W czasie 
uczty galowój wzniósł król grecki toast 
na cześć nowożeńców. Cesarz Wilhelm 
pił na pomyślność Grecyi, kończąc mowę 
swą okrzykiem w języku greckim — co 
wywołało zapał nieopisany. Iluminacyi 
Aten szkodził do pewnego stopnia gwał­
towny wicher. Akropolis jaśniała pyszue- 
mi ogniami bengalskiemi. W czasie ce­
remonii zaślubin w greckiój katedize ce- 
sarzewicz rosyjski i książę Henryk pruski 
trzymali korony nad głowami królewicza 
greckiego i księżniczki Zofii. Obrządek 
trwał blizko całą godzinę — poczem król 
grecki ucałował pannę młodą. Cesarz 
Wilhelm ze swój strony podał prawicę 
królowój Oldze, następcy tronu greckiemu 
i księżniczce Zofii.

lecz znaczniejsza zwyżka stała się nie­
możliwą w skutek wydatków spowodowa­
nych uzbrojeniem wojsk obrony krajowój.

Wiedeń, 26 paździeruika. Książę 
Ferdynand koburski przybył tutaj z Mo- 
uachium. Towarzyszą księciu: szef je- 
ueraluego sztabu Pietrow i major Mar­
ków. Książę zajechał do pałacu kobuig- 
kiego, a jutro pojedzie do Ebenthalu, gdzie 

zabawi dwa dni, a następnie odjedzie z 
powrotem do Zofii. Księżua Klementyua 
koburska przybyła tutaj wczoraj z Ebeu- 
thalu.

Wiedeń, 26 paździeruika. „Wieuer 
Ztg.“ ogłasza reskrypt ministerstwa hau- 
dlu, na mocy którego utworzonym ma 
być urząd inspektora przemysłowego dla 
przemysłu okrętowego ua wodach lądu 
stałego. Siedzibą urzędu tego ma być 
Wiedeń.

Wiedeń, 26 października. Cesarz 
przybędzie w poniedziałek do Bozeu ce­
lem obejrzenia nowo wystawionego pomni­
ka Walthera, a uastępuie uda się wprost 
do Scbóubrunu.

Wiedeń, 26 października. Według 
doniesieuia „Presse“ wkrótce rozpocząć 
ma czynności swe komisya, zamianowana 
na mocy przepisów austro-węgierskiego 
traktatu handlowego i celnego w celu 
obrado *ania nad środkami konieczuemi 
ku przywróceniu monarchii waluty meta- 
lowój w razie pomyślnego położenia finan­
sowych stosunków.

Wiedeń, 26 października. Wskutek 
dzisiejszych krwawych zapasów między 
studentami tutejszego uniwersytetu, które 
tylko za pomocą policyi stłumić zdołano, 
poniosło rany 15 studentów z obu obo­
zów, t. j. konserwatywnego i postępo­
wego. Przesłuchy policjjue już się od­
były; akta doręczone zostaną sądowi 
okręgowemu.

Wiedeń, 27 października. „Frem- 
denblatt“ pisząc o dzisiejszych uro- zy- 
stościach ślubnych w Atenach, wyraża 
zadowolnienie jakie w obec aktu tego 
panuje w Austro-Węgrzecb, kładąc nacisk 
i na to — że klasycznie wykształcona 
małżonka powiększy jeszcze popularność 
greckiego następcy tronu.

Praga, 26 października. Na posie­
dzeniu komisyi adresowój oświadczyli 
Rieger i Trojan, jako i reprezentanci 
wielkiój własności, iż podzielają wszyscy 
zapatrywania co do znaczenia praw na­
rodu czeskiego, czego dali już wielokrotne 
dowody. Na następnem posiedzeniu od­
będzie się dyskusya nad tern, czy akcya 
możliwą jest już w bieżącój chwili.

Praga, 27 października. W odpo­
wiedzi na dwie interpelacye Młodoczechów 
oświadczył gubernator, hr. Thun-Hohen- 
stein, że bynajmniej nie sądzi, aby był 
wykroczył przeciw zasadzie nietykalności 
deputowanych przez to samo, iż wspomniał 
o podpisaniu interpelacyi co do rozwiązania 
stowarzyszenia czytelni czeskich akademi­
ków przez jednego z deputowanych, będą­
cego zarazem profesorem. Gubernator 
uważał sobie za obowiązek zaapelować do 
wszystkich czynników powołanych do tego, 
aby powstrzymywać studentów od podej­
mowania nielegalnych kroków.

Co się tyczy zarzutu, że gubernator 
odpowiada na interpelacye w języku nie­
mieckim — to wypada zaznaczyć, że sta­
rał on się zawsze o zachowanie równych 
praw dla obu równouprawnionych krajo­
wych języków. Według istniejącego po­
rządku obrad ma jednak gubernator, równie 
jak i deputowani, prawo wolnego wyboru 
używania jednego z dwóch krajowych ję­
zyków podczas debat sejmu czeskiego. 
Gubernator do powyższej odpowiedzi 
użył języka czeskiego. Odpowiedź tę przy­
jęli Staroczesi poklaskiem a Młodoczesi 
z niezadowoleniem.

Peszt, 26 października. Na posiedze­
niu komisyi finansowćj oświadczy! Szapary, 
że rząd użył swego wpływu na zniesienie 
zakazu przewozu nierogacizny do Niemiec. 
Głównym warunkiem jest to, aby targi 
na nierogaciznę pozostały wolne od za­
razy, co się też dotychczas udawało i u- 
możebniło udzielone tymczasowe ulgi. 
W końcu oświadczył mówca, że rząd i 
nadal będzie spełniał swój obowiązek.

Peszt, 26 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych po­
stawił Iranyi, członek skrajnój lewicy, 
zapowiedziany wniosek stawienia w stan 
oskarżenia ministra Fejervarego. Iranyi 
umotywuje swój wniosek na posiedzeniu 
Izby d. 6 listopada.

Insbruk, 27 października. W sejmie 
tyrolskim motywował dep. Dordi wczoraj 
wniosek o udzielenie samorządu i osobnego 
sejmu Tyrolowi włoskiemu, wskazując na 
kwestye ułatwień w administracyi jako i na

różnicę narodowości i języków. Członko­
wie niemiecko-zachowawczego stronnictwa 
przemawiali przeciw wnioskowi temu — 
przeciwnie zaś uiemiecko-liberalui deputo­
wani żądali przekazania wniosku poszcze­
gólnej komisyi — chwilowo jednak nie 
określając stanowiska swego w sposób za­
sadniczy. Gubernator Tyrolu ze swej stro­
ny oświadczył, że możnaby rozpocząć de­
batę w' sprawie ustępstw na polu udinini- 
stracyi, jeżeli w ten sposób da się osięgnąć 
uspokojenie umysłów. Wniosek dep. Dor- 
diego żąda jednak niejako podziału kraju, 
przeciw czemu mówca musi energicznie 
zaprotestować. W końcu przekazano 37 
glosami przeciw 27 wniosek samorządowy 
poszczególnej komisyi. Nieiniecko-konsor- 
watywni deputowani oświadczyli uaówczas, 
że żaden z nich nie przyjtnie mandatu za­
siadania w tćj komisyi.

Bern, 26 października. Konfereucya 
międzynarodowa w sprawie opieki nad ro­
botnikami odbędzie się tutaj w maju.

Madryt, 26 października. Zeszłćj 
nocy przybył tutaj arcyks. Albrecht, który 
przyjęty został z honorami wojskoweini. 
Na cześć przybyłego arcyksięcia przygoto­
wują się wojskowe uroczystości.

Liczbona 27 paźdz. Orszak żałobny 
postępujący za zwłokami króla Ludwika 
wczoraj przed południem o wpół do dzie­
wiątej udał się z klasztoru Belem do gro­
bowca królewskiego w kościele klasztoru 
San Vincente de Fora, dokąd przybył 
o czwartej po południu. Za trumną, przy­
krytą wieńcami, postępowali liczni człon­
kowie rządu i wyższych urzędów jako 
i różne deputacye.

Po wstawieniu zwłok do grobowca, 
udzielił patryarcha klasztoru błogosławień­
stwa swego obecnym.

Białogród 26 paźdz. Gazeta urzę­
dowa przeczy stanowczo autentyczności 
listu rzekomego króla . Aleksandra do ma­
tki, drukowanego przez tutejsze „Małe 
Nowinę“ a powtórzonego przez Zagrani­
czne pisma.

Białogród 26 paźdz. Budżet serbski 
wykazuje dochodów 39, wydatków zwy­
czajnych 42 miliony franków. Procenta 
od długu publicznego, wynoszącego 300 
milionów, pochłaniają niemal połowę wszyst­
kich dochodów.

Białogród, 27 października. Skup- 
czyna rozpoczęła obrady nad adresem do 
króla. Adres ten ma zaznaczyć zadowol­
nienie skupczyny w obec ustępu mowy od 
tronu, kładącego nacisk na dobre stosunki 
Serbii ze zagranicznemi mocarstwami. 
Dalej wyrazi on radość skupczyny z usi- 
slawań rządu przeprowadzenia prawdziwej 
niezawisłości Serbii w porozumieniu zupeł- 
nem z ludami bałkańskierai. Adres dzię­
kuje monarchom europejskim za życzliwość 
okazaną w czasie namaszczenia króla
— szczególnie zaś wspomina on o cesarzu 
rosyjskim i jego reprezentancie.

Serajewo, 26 października. Zira 
Hadzicz, przeor mouasteru w Bania Lanka, 
uwięziony za polityczne agitacye, został 
pod zarzutem zdrady stanu skazanym na 
2!/2 roku więzienia.

Zofia, 27 października. Książę Fer­
dynand doniósł listownie Stambułowowi, 
że dla interesów familijnych powstrzymać 
musi chwilowo jeszcze swój powrót — i 
wezwał go, aby zagaił posiedzenia sobranja.

Z.ofia, 27 paździeruika. Stambułów 
odroczył dekretem otwarcie posiedzeń so- 
branja na dzień 3 listopada (starego stylu).
— Dziennik „Swoboda“ omawiając obecne 
polityczne położenie Bułgaryi, wykazuje — 
że jest ono jaśuiejszem i pomyślniejszem, 
aniżeli było w ciągu lat ostatnich. Książę 
Ferdynand a z nim i rząd kraju umiał 
utrzymać spokój wewnętrzny w Bułgaryi 
i pozyskać dla niej w ten sposób sympa- 
tyą mocarstw europejskich. Trzeba mieć 
nadzieję, że niedalekie już są owe dni, 
kiedy spełnią się ostatecznie słowa wypo­
wiedziane na korzyść Bułgaryi przez cesa­
rza Franciszka Józefa — a kwestya 
uznania rządów książęcych przez Turcyą 
stawioną wreszcie będzie na porządek 
dzienny.

Carogród, 26 października. Sułtan 
postanowił, aby marszałek Alinizami basza, 
prezes rady państwa i minister oświaty, 
tudzież trzej tureccy jenerałowie wyjechali 
na spotkanie cesarza niemieckiego do wy­
spy Tenedos.

Centralny komitet kolonii niemieckiej 
uchwalił jednomyślnie adres do cesarza 
Wilhelma i postanowił wyjechać na jego 
spotkanie na trzech statkach do San 
Stefano.

Zanzybar, 27 października. Bandy 
opryszków, za pomocą których szeik Bu- 
sziri pustoszył dystrykt Usamary, utra­
ciły we walkach z krajowcami tamtej­

szymi i oddziałem wyprawy niemieckiój 
około 700 żołnierza. Po stronie wyprawy 
niemieckiój padlo 7 żołnierzy, z których 
jedu«k żad-u nie był Europej -zykiem.

San Prancisko, 27 października. 
Doniesienia z Apii z dnia 9 b. ra. za­
twierdzają wieść o miauowauiu Mataafy 
królem Samoy. Wybór ten ma jednak 
mi- ć tylko tymczasowe znaczenie, zauim 
uzyska siłę obowięzującą konweneya mo­
carstw europejskich — poczem uastąpić 
mają ponowne wybory naczelnego wła- 
dzcy wysp.

Stronnicy kacyka Tamezeze mieli się 
jednak sprzeciwić uznania Mataafy tym­
czasowym królem i wskutek tego czynnie 
zaczepili jego popleczników na wyspie 
Sawaii. Naczelnicy stronnictwa Mataafy 
postanowili energicznie skarcić napa­
stników.

* Do „Czasu“ piezą z Peters­
burga :

„Z nominacyą Biskupów katolickich 
na nieobsadzoue katedry w Królestwie i 
cesarstwie miano czekać czas jakiś, a 
przede,wszystkióm obsadzić katedrę me­
tropolitalną w Petersburgu i dopiero po 
zasiąguięciu opinii nowego Nominata przy­
stąpić (io obsadzenia reszty katedr. Po 
odmowie jednak księdza Arcybiskupa 
Popiela i innych Dostojników, którym 
stolicę petersburską ofiarowauo, p. Izwol- 
skij przywiózł z Rzymu następujący akt 
ugodowy:

„Stolica arcybiskupia metropolity mo- 
hylowskiego wszechkatolickich kościołów 
w Petersburgu pozostauie do czasu nie- 
obsadzotią. Rządy archidyecezyi sprawo­
wać będzie administrator ksiądz Dowgiałło.

„Biskup wileński, ksiądz Hryniewie­
cki, wraca z wygnania, otrzymuje pensyą 
dożywotnią i zamieszka za granicą. Do­
tychczasowy administrator dyecezyi wi- 
łeńskiój, wikaryusz apostolski, ksiądz Zda­
nowicz, zostaje Biskupem in partilus 
7. rezydencją w Petersburgu. — Bisku­
pem zaś wileńskim będzie mianowany ks. 
Awdiewicz, członek konsystorza peters­
burskiego. Biskupstwo lubelskie otrzyma 
ksiądz Jaczewski, dotychczasowy admini­
strator tój dyecezyi. Biskupstwo płockie 
obejmie ksiądz Nowodworski, redaktor 
„Przeglądn Katolickiego.“ Biskup Suf­
ragan, ksiądz Kosowski, otrzyma dyece- 
zyą kujawską. — Sprawa administracyi 
dyecezyi mińskiej zostanie również ure­
gulowaną.“

Powyższą wiadomość podaje „Czas“ 
nie tylko z wielkióm zastrzeżeniem, ale 
nadto z wyrazem wątpliwości. Wątpli­
wości te odnoszą się zarówno do niektó­
rych nazwisk mniemanych nominatów, jak 
i do samego toku układów. Wiadomo 
bowiem, z jaką ostrożnością Stolica św. 
przyjmuje kandydatów, poleconych przez 
rząd — z jakim znów uporem rząd ro­
syjski popiera jednych, odrzuca drugich.

Dodajemy atoli, że to, o czóm do 
„Czasu“ donoszą, podaje także ostatni 
numer „Kraju,“ a „Ajencya północna“ 
rozszerza wiadomość tę za pośrednictwem 
dzienników petersburskich. Brak tylko 
w nich szczegółu o księdzu Biskupie Hry­
niewieckim.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„W uzupełnieniu naszego kasowego 

sprawozdania pospieszamy donieść, że 
obwód nakielskiego komisaryatu przesłał 
swą składkę na cele wyborcze za rok 
1888/89 w ilości 38 marek 50 fen.

Bąkowo, 27 października 1889.
Komitet powiatowy wyborczy wyrzyski.

J. K o p e c k i,
skarbnik.

“W 3Tlo o z 3t_

W drugim okręgu wyborczym W. 
Księstwa Poznańskiego, obejmującym 
powiaty bydgoski i wyrzyski, odbędą 
się prawybory w miejsce ubyłych 
„walmanów“ we wtorek, dnia 
5 listopada, wybór posła zaś we 
wtorek, dnia 19 listopada.

Zakrzewski — Zackenfels.

Powracamy dziś do sprawy urzędnika 
kolejowego Zaekeufelsa, dawniój Zakrze­
wskiego, o której w ostatnim numerze 
pisma naszego za „Gazetą Toruńską“ 
wspomnieliśmy, — mianowicie, że dziś



z Torunia kilka bliższychdoszło nas 
szczegółów.

Dnia 15 marca r. b. wygłosił poseł 
Leon Czarliński w Izbie poselskićj sejmu 
pruskiego przy obradach nad etatem ko­
lejowym mowę, w którćj powiedział na-, 
stępujące słowa:

....Sądząc z tego poruszenia głowy (mi­
nistra) nie będzie też p. minister prawdopo­
dobnie wiedział, że pakmistrza Zakrzewskiego 
chciano przesadzić z Torunia do Charlotten- 
burga. Gdy atoli człowiek ten temu się opie 
rai i błagał, aby go ze względu na to, iż ma 
za żonę Niemkę i że dzieci swe wychowuje 
po niemiecku, pozostawiono na miejscu, to 
administracya wtenczas dopiero przyzwoliła na 
to, gdy się zgodził na zmianę swego nazwi­
ska na nazwisko niemieckie. (Słuchajcie! 
słuchajcie! — na ławach polskich.) 1 oto 
dyrekcya zrobiła z Zakrzewskiego jakiegoś 
Zackenfelsa, (Wielka wesołość) wyraźnie 
z ironią przyznawano, że przynajmniej pozo­
stawia mu się pierwsza zgłoska. Przeciwko 
takiemu postępowaniu musimy stanowczo wy­
stąpić i proszę pana ministra, aby rozważył, 
jak temu zapobiedz, iżby coś podobungo w 
przyszłości się nie zdarzało.

Z powodu tego przemówienia wystó- 
sowal p. minister Maybacli dopiero dnia 
1 czerwca, a więc po upływie 2*/i mie­
siąca, list do p. Czarlińskiego, w którym 
powiada, że twierdzenia szauownego posła 
lubawskiego w obec przeprowadzonego 
śledztwa okazały się nieprawdziwemi, 
bo zadekretowana dnia 8 września 1887 
roku translokacya Zakrzewskiego z To­
runia cofniętą została już dnia 17 wrze 
śnia 1887 roku, na proźbę jego, umoty­
wowaną osobistemi jego stosunkami.

Co do przemiany nazwiska Zakrze 
wskiego na „Zackenfels“, to o tćm u>e 
dekretowała dyrekcya kolei żelaznych 
le<z rejencya, na podanie wzmiankowane 
go urzędnika, o czćm dyrekcya kolei że 
laznych dowiedziała się dopiero dnia 
18 czerwca 1888, a więc w osm miesię 
po cofnięciu translok*cyi Zackenfeb 
P. minister dodaje, ze związku pomiędzy 
zmianą nazwiska a cofnięciem transloka 
cyi nie wypośrodkowano. Zackenfels 
nawet miał sam protokularnie zeznać, że 
go nikt ze sfer pozafatnilijnych do zmia 
ny nazwy nie namawiał. Zarzut zatćm 
posła Czarlińskiego wskazywałby na nad 
użycie urzędowego stanowiska przez kró 
lewskiego urzędnika. Ażeby więc odno 
śnego urzędnika można pociągnąć w danym 
razie do odpowiedzialności, uprasza pan 
minister posła Czarlińskiego, aby mu prze 
słał materyał dowodowy.

Poseł Czarliński odpowiadając pod 
dniem 28 czerwca r. b. na pismo po wyż 
sze, wyraził przed, wszystkiem zadowolę 
nie z oświadczenia p. ministra, iż admi 
nistracya kolei żelaznych nie ma nic z prze 
mianą nazwy do czynienia, czego też p. Czar 
liński nie twierdził i twierdzić nie mógł 
boć faktyczna przemiana nazwy zależy od 
władz administracyjnych. Mimo to fakt 
został jako taki stwierdzony. Ale dla 
czegóż Zackenfels nie podał do proto 
kułu sprawcy zamiany swego nazwiska 
Poseł Czarliński oświadczył więc w koń 
cu, że starania jego o podanie p. mini 
strowi środków do pociągnięcia odnośnego 
urzędnika resp. urzędników do odpowie 
dzialności, pozostaną bez skutku, gdyż poseł 
niema potrzebnego aparatu do wyśledzeuia 
osobistości, która zawarte w mowie jego 
twierdzenie zawiniła

Odpowiedzią tą nie zadowolił się pan 
minister, i już pod dniem 5 lipca odpisał

(S)

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 247).

V.
Chory człowiek i staruszka zjedli tylko 

nie wiele cieplćj strawy, ale dziewczynka 
i chłopczyk wymietli miski na czysto 
potćra rączki zarzuciwszy sobie na szyję, 
zasnęli głęboko.

Wtedy wieśniak i babusia zaczęli opo 
wiadać swoje dzieje.

— Nawet nim przyszła susza nie by 
liśrny bogaci, ale gdy przeszłoroczne za 
siewy przepadły, musieliśmy wszystkiego 
się pozbyć, by wyżywić się jako tako, 
w końcu trzeba było pójść żebrać u są­
siadów i innych miłosiernych ludzi. Z 
początku dawali nam cośkolwiek, ale po 
jakimś czasie zaczęli nas odprawiać. 
Byli tacy, którzy chętnie dopomogliby 
nam jeszcze, ale sami nic nie mieli. A 
potćm, wstyd nam było żebrać. Pi ócz 
tego mieliśmy wszędzie długi; napożyeza- 
liśmy mąki, chleba, pieniędzy !

Wieśniak dodał:
— Chodziłem po okolicy, szukając ro­

boty, ale nigdzie dostać, jćj nie mogłem. 
Mnóstwo by to ludzi gotowych pracować, 
choeby za łyżkę strawy. Trafiał mi się od 
czasu do czasu jaki dzień zarobku, ale najczę­
ściej nie pozostawało nic iuuego, jak cho­
dzenie poszukując zajęcia. W końcu stara 
matka i dziewczę musiały wybrać się 
dalej w świat, by żebrać u obcych. Nie 
wiele przyniosły, bo ludzie sami mało 
tylko mieli chleba. Tym sposobem po­
trafiliśmy utrzymać się przy życiu, spo­
dziewając się dociągnąć tek aż do żniwa. 
Ale gdy wiosna przyszła, całkićm już 
dawać zaprzestano, a do tego w tym 
czasie choroba nas nawiedziła. Teraz to 
rzeczy na najgorsze się obróciły; jednego 
dnia mieliśmy trochę pożywienia, a przez 
dwa następne pozostawaliśmy o głodzie. 
Pewno z tego moja żona się rozchorowała

Czarlińskiemu, że skoro obstaje za 
ygloszouemi w swój mowie poselskićj 

wierdzeniami, Zackenfels zaś twierdzi, iż 
nikt go z poza koła familii do zmiany 
nazwiska nie zmuszał, — nie pozostsje 

innego, jak tylko przyjąć, że tak 
Zackenfels jak i przesłuchani jego prze­
łożeni powiedzieli nieprawdę, a tóro sa- 
mćm wykroczyli ciężko przeciwko swym 
obowiązkom. Wobec tego widzi się pan 
minister zmuszonym użyć wszelkich sto­
jących mu do dyspozycji środków, aby 
sprawę wyjaśnić, i spodziewa się. że mu

Czarliński pomocy nie odmówi i prosi 
wymienienie osoby, która mu odnośne 

wiadomości podała, za co byłby posłowi 
wielce zobowiązanym.

Po kilku miesiącach, gdy list ten nie 
odniósł skutku, zawezwany został poseł 
Czarliński na terraiu. W terminie sa­
mym, po odczytaniu oduośnój mowy po 
selskićj i protokularnego zeznania Zak- 
keufelsa (dawniój Zakrzewskiego), w któ- 
ćm tenże przeczy,- jakoby ktokolwiek z 

poza rodziny jego nacisk na niego wy- 
wieiał, zażądał sędzia od p. Czarlińskie­
go wymienienia osoby, od którćj pocho­
dzą jego informacje. P. Czarliński od­
woła! się na § 11 u. k. i art. 84 kon- 
tytucyi pruskićj, jako też na orzeczenie 

trybunału rzeszy i odmówił wszelkich ze­
znań odnoszących się do wystąpienia jego 

ejmie.
Sędzia natomiast zaznaczył, że znie­

wolonym będzie użyć środków prawuych 
do wymuszenia na pośle świadectwa, po­
nieważ wyżćj przytoczone paragrafy od 
tego go nie zwalniają — i ostatecznie 
wyznaczył karę pieniężną.

Na to oświadczył p. Czarliński, że 
założy rekurs.

Oto dotychczasowy przebieg sprawy.

Mieszczaństwo w Gnieźnie.
(Artykuł nadesłany z Omezna)

Z powodu sprawozdań z ostatniego 
przedwyborczego zebrania miasta Ginie 
zna z dnia 21 października, nadesłanych 
do „Kuryera“ i „Dziennika“ — jedno 

pism poznańskich, zestawiwszy (i to 
błędnie) stósuuek wyborców miejskich Po­
laków do Niemców zapytuje, zkąd to po­
chodzi, że miasto tak polskie jak Gnie­
zno * i * 1), tak mało wykazuje wyborców poi 
skich w trzeciój klasie ?

Odpowiem pokrótce na te pytania :
Ogólny wykaz wyborców uprawnionych 

do wyborów miejskich, jest taki:
I klasa wyborców 66 — Polaków 7, 

Niemców 14, Żydów 45.
II klasa wyborców 149 — Polaków 

35, Niemców 50, Żydów 64.
III klasa wyborców 645 — Polaków 

246, Niemców 300, Żydków 93.
Razem wyborców’ 860 — Polaków 288,
Wyborcy Polacy stanowią przeto nieco 

więcój, niż 1/a ogólnej liczby wyborców 
uprawnionych do wyborów miejskich i 
stanowią do Niemców i Żydów stósuuek 
jak 1 : 3, podczas gdy w ególnćj liczbie 
ludności stanowią stosunek do Niemców 
i Żydów jak 5:3 (Polaków jest 10 ty 
sięcy, a Ńiem ów i Żydów 6 tysięcy).

Główną przyczyną tego niepomyślnego

l) NB. Mimochodem nazywa je redakc' a tego 
pisma z przekąsem „„osławionym „grodem Lecha“, 
„gniazdem orląt polskich.““ Ozyby redakeya tego 
pisma chciała w naiwności swój twierdzić, 
Gniezno nie było „grodem Lecha“ i że nie było 
w uiem gniazda orląt naszych ?

a ja resztę sił utraciłem. Nie mieliśmy 
czćm się pokrzepić choć trochę.

— Ja jedna tylko się trzymałam 
rzekła staruszka — ale z braku pokarmu 
ja tóż zasłabłam i zaczęłam podupadać 
Dziewczę tóż słabło i nikło. Próbowa­
liśmy wysłać ją do sąsiadów, ale ona 
skryła się w kącie i nie można jćj było 
ztamtąd wydobyć. Dwa dni temu jedna 
z sąsiadek zajrzała do nas, ale widząc, 
że jesteśmy chorzy i głodni odeszła sobie. 
Własny jćj mąż ją opuścił i nie ma czćm 
wyżywić swych drobnych dzieci. I tak 
leżeliśmy oczekując śmierci.

Elizeusz słuchał do końca tego opo­
wiadania, i odstąpił od myśli dogonienia 
towarzysza dnia tego. Spędził noc w 
chacie. Następnego poranku gdy tylko 
wstał, zabrał się do robót domowych, jak 
gdyby tam był u siebie, pomógł staruszce 
miesić ciasto na chleb i zapalił ogień. 
Potćm, zabrawszy dziewczynkę ze sobą, 
poszedł do sąsiadów, by starać się od­
zyskać niektóre z rzeczy, których się 
pozbyto, bo nic w chacie nie pozostało, 
czy to ze sprzętów domowych, czy to z 
ubrania. I tak Elizeusz zabrał się do 
pracy, własuoręcznie porobił niektóre z po 
trzebnych rzeczy, a inne pokupował we 
wsi. Tern wszystkiem zajęty, został dzień 
jeden, potem drugi, potem trzeci. Chłop 
czyk powracał do zdrowia. Zaczął wdra 
pywać się na ławkę i tulić się do Eli­
zeusza. Dziewczynka, która już była 
teraz żwawa i wesoła, pomagała mu 
w każdej robocie. Biegała za nim od 
rana do nocy, wołając: „Dziaduniu! dzia­
duniu!“

Staruszka zebrała się na odwagę, 
i obeszła sąsiadów. Chłop też zaczął 
chodzić, o mur się podpierając. Tylko 
jego żona leżała jeszcze; ale na trzeci 
dzień odzyskała przytomność i zażądała 
pokarmu.

— No, no — mówił sobie Elizeusz 
nie myślałem nigdy tyle czasu stracić. 
Teraz muszę już ztąd wyruszyć.

stósunku jest przedewszystkićm ogólna 
bieda mieszkańców Gumzna.

Przeważna część ludności wchodzącój 
w skład ouycb 10,000 Polaków, to bieda 
z nędzą, która korzystając z woluości 
przenoszenia się z miejsca ua miejsce, 
sprowadziła się do Gniezna nęcona po­
zorną łatwością zarobku przy kolei, w cu­
krowni. przy wznoszących się ciągle uo- 
wyeh budowlach itd. Niestety uadzieje 
te zawiodły, podaży sił roboczych było 
więcój. aniżeli popytu i oto połowa tych 
nowych mieszkańców miasta Gniezna 
osiadła na mieliźnie, pozostała bez za­
robku i stała się ciężarem dla miasta, 
które na ubogich płacić musi 40 tysięcy 
marek jak to wykazuje etat miejski za 
rok ubiegły.

Większa część z tych przybyszów, 
która spodziewała się, iż z czasem zo­
stanie obywatelami miasta Gniezna, stała 
się proletaryatem gnieźnieńskim, żyje 
z dnia na dzień, podatków nie płaci, i 
wyczekuje wsparcia z magistratu.

Z pomiędzy tych przybyszów, którzy 
jeszcze jako tako się trzymają, maleńka 
tylko części płaci podatki i ma prawa 
obywatelskie. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że w Guieźuie istnieje dotąd przepis miej­
ski, wedle którego każdy mieszkaniec 
Gniezna, chcący mieć w tóm mieści« pra­
wo obywatelstwa (jus sutfragii i jus ho­
noris) musi wprzód zapłacić miejskie 
wstępne w kwocie 15 marek. Dopóki 
tego nie uczyni, choćby płacił wysoki po­
datek, wybierać nie może.

W ostatnich latach komitet wyborczy 
miasta Gniezna postarał się dla 11 mie­
szkańców miasta Gniezna o te prawa 
obywatelstwa, zapłaciwszy za nich po 15 
marek wstępnego, które oni następnie 
komitetowi zwrócili. Obecnie przedłożono 
komitetowi długą listę dalszych kandyda­
tów do tego wkupu, z którą komitet 
zrobi, co będzie mógł. Że zaś jeszcze 
całe dziesiątki tego rodzaju ludzi istnieją 
w Gnieźuie, o których tu nikt nie wie, to 
na 10,000 mieszkańców Polaków jest rze­
czą niezaprzeczoną.

Gdyby ci wszyscy Polacy, którzy 
oszacowani są ua 6 marek podatku kia 
sycznego i według tego censusu podatki 
opłacają, owo wstępDe zapłacili, gdyby 
dalćj wszyscy urzędnicy gospodarscy, 
wszyscy ci właściciele ziemscy, którzy tu 
w Guieźuie rezydują, zrobili to samo i 
podatki płacili, to niezawoduie w trzeciój 
klasie mielibyśmy daleko większą liczbę 
wyborców Polaków i moglibyśmy przy 
wyborach bez kompromisów zdobyć sobie 
jednę trzecią część ;reprezentacji rniej- 
skiój, którą dziś dzierżymy na mocy kom­
promisu.

Wielką przewagę żydów w klasie 
pierwszój (7, 14, 45) tłómaczyć należy 
tóm, iż eensus do wyborów komuualuych 
opiera się na skombinowanym podatku 
państwowym, komunalnym, budynkowym 
i procederowym. Ponieważ żydzi prze­
ważnie są kupcami pierwszój gildy, wła­
ścicielami domów i kapitalistami, dla te­
go stosunkowo taka ogromna ich liczba 
dostała się do pierwszój klasy — stósun- 
kowo mała ilość do trzeciój.

Te same przyczyny odgrywają ważną 
rolę w drugićj klasie, gdzieby dopiero 
potrzeba połączenia Polaków z Niemcami, 
aby Semitów zwyciężyć (35. 50. 64).

O zewnętrznych powodach, dla któ­
rych Polacy w trzeciój klasie nie mają 
większości, mówiliśmy już wyżój. Przy­
patrzmy się powodom wewnętrznym.

W zamierzchłych dziejach przeszłości 
Gniezno było wielkióm miastem, Stolicą 
książąt i królów, siedzibą Prymasów, a 
kronikarze dziwy opowiadają o tych ty­
siącach rycerzy i kopijuików, które Guie- 
zno, Giecz i Kruświca itd. stawiały kie­
dyś do zbrojnych huf-ów polskiego ry­
cerstwa. Bolesław Chrobry z sameg i Gnie­
zna brał 6500 zbrojnych na swe liczne, 
dal kie wyprawy. Atoli jak Rzym po­
tężny i wspaniały, za czasów pobytu Pa­
pieży w niewoli Awiuiońskiój liczy! tylko 
5000 mieszkańców, tak i Gniezno z 
czasem upadać zaczęło, wystawione na 
ciągłe napady i łupieztwa postronnych 
wrogów. W XV wieku już tylko 20 
żołnierzy stawić mogło, w r. 1612 i 1613 
spłonęło prawie do szczętu, 1760 spłonęła 
katedra, w r. 1819 obróci! pożar w pe­
rzynę Rynek i ulicę Tumską. W 1339 
Krzyżacy spustoszyli Gniezno, w r. 1655 
złnpili Szwedzi katedrę, wszystkie ko­
ścioły i całe miasto. Jeszcze straszliwszy 
był napad za Karóla XII w r. 1709.

Zniszczywszy całe miasto, odeszli, zo­
stawiając tak straszną zarazę, że co od 
miecza i ognia uie zginęło — zaraza za­
brała. Wonczas zostało w Onieźnie 
zaledwie 60 mieszkańców, w kate­
drze ustało nabożeństw«, a jak niegdyś 
w Rzymie sławne forum zamieuiło się na 
pastwisko (rampo vaccino), tak i w Gnie­
źnie i po ulicach tyle trawy rosło, że słę 
krowy na nich paść mogły.

W ostatnich latach pięćdziesięciu 
Gniezn« podniosło się i wzrosło bardzo 
znacznie w ogólności, w szczególności zaś 
także pod względem żywiołu polskiego 
Mamy tu Polaków adwokatów, lekarzy, 
aptekarza, mamy polską kasę pożyczko 
wą, właścicieli kamienic, gruntów, kapi­
talistów, kupców kolonialnych wielkich i 
małych, handel bławatny, handle towarów 
krótkich, krawców i szewców zastęp bar­
dzo liczny — wszelkie rękodzieła i rze 
miosła licznie są reprezentowane, towa­
rzystw nam nie braknie i to dobrze pra 
cujących, a da Bóg z czasem będzie i 
lepiój.

Jednakże równocześnie z wzrostem 
żywiołu polskiego w podwójnym stósunku 
mnoży się żywioł niemiecki. Urzędnicy 
miejscy, urzędnicy pocztowi, kolejowi, 
urzędnicy trzech sądów (ławniczego, okrę­
gowego i ziemiańskiego), prokuratorya, 
nauczyciele gimnazyalni i szkół elemen­
tarnych, urzędnicy więzienni, wojskowi, 
masztalarscy itd. to wszystko z małemi 
wyjątkami, albo w ogóle bez wyjątku 
sami Niemcy. Od pierwszego kwietnia 
otrzymamy nowy urząd kolejowy, inspek 
cyą budowlaną, piekarnią załogową, ko 
szary dla pułku jazdy, podobno i zakład 
obłąkanych.

Czyż się dziwić mo>na, że nasza poi 
ska. bieda, walcząca z tylu trudnościami, 
aby się wybić na wierzch, nie może wy­
równać żywiołowi niemieckiemu, który 
rośnie jak na drożdżach, popierany przez 
władze rządowe! Nil admirari!

VI.
Czwarty dzień był ostatnim postu 

przed św. Piotrem i Pawłem, i Elizeusz 
pomyślał: — Chciałbym obchodzie święto 

temi biedakami. Trzeba ua ten dzień 
coś im lepszego kupić, i kolo wieczora
wyruszyć.

Poszedł więc znowu do kramiku we 
wsi, kupił mleka, pszennćj mąki i sło­
niny; i biedna staruszka z pomocą Eli 
zeusza, gotowała i piekła, ile jej serce 
zapragnęło.

Nazajutrz poszedł do kościoła, a gdy 
powrócił, wszyscy razem zasiedli do wie 
czerzy. Chora kobieta wstała po raz 
pierwszy i zaczęła się kręcić po mału. 
Jćj mąż ogolił się, włożyć czystą koszulę, 
którą mu babusia uprała i poszedł prosić 
o pomoc bogatego gospodarza, który mie­
szkał we wsi.

Zastawił był on bowiem swoje pole 
i łąkę temu gospodarzowi, a teraz chcial 
go prosić, by mu pozwolił mieć ich uży­
walność w czasie żniw, aby tem, co przy 
niosą, dług swój mógł spłacić. Ale bie 
dak wrócił późuo tego wieczora ze smu 
tnem obliczem. Bogaty gospodarz nie 
miał nad nim litości, i za całą odpowiedź 
żądał tylko, by odniósł mu pieniądze

Elizeusz zaczął nad tem rozmyślać
— Niedługo wszyscy będą siano sprzą­

tać — rzekł do siebie — a oni nic nie 
będą mieli do zebrania. Zboże dojrzeje
i cała wieś pójdzie ua żniwo, a żyto 
ślicznie wygląda w tym roku, ale ci bie­
dacy żadnych zbiorów się nie doczekają, 
bo oddali swoje pole temu bogatemu go­
spodarzowi. Jeśli ich teraz opuszczę, to 
znowu opadną na ziemię jak próżny 
miech.

Te myśli niepokoiły Elizeusza i tego 
wieczora zamiast wybrać się w drogę,
powrócił jak zwykle na noc do podwórka. 
Zmówił pacierze i położył się; ale spać 

myślał
jakoś nie mógł.

— Trzeba pójść przecież
juz tyle czasu i pieniędzy się wydało; 
ale cóż będzie z tymi biedakami?...

rólniczej i kredytowej z dnia 26 czerwca r. b. 
zostało nam rozkazem Najwyższym z kancela- 
ryj królewskiej oddane do zbadania i zadecy­
dowania.

Po zbadaniu oświadczamy Spółce rólniczej 
i kredytowej, że na podstawie wydanego przez 
nas pod dniem 10 sierpnia r. b. rozporządze­
nia, polecono król, landratowi powiatu staro- 
gardzkiego powiadomić odnośnego wójta, iżby 
objektywnie badał wniesione i nadsyłane przez 
członków Spółki podania o konsens na bu­
dowę i stósownie do istniejących przepisów o 
nich decydował, — i iżby odtąd nie dawał 
odmowy na takie budowle na podstawie, że 
wytoczono skargę o rozwiązanie Spółki, na co 
dotychczas ostateczna dec.yzya nie nadeszła.

Zadecydowaliśmy również, że skoro zalo- 
żenie kolonii na majętności rycerskiej Piń- 
czyna na podstawie przedłożonego planu we 
formalnie prawny sposób udzielone zostało, —■ 
nie potrzeba udzielenia dla poszczególuych ko­
lonistów osobnego zezwolenia na osadnictwo. 

Minister
spraw wewnętrznych, 

podp. Herrfurth

Minister rolnictwa, 
d"in:Q i lasów, 

w z.
podp. v. Marcard.

Spółki rólniczej i kredytowej Sp. Zap.
w Piń zynie. Pr. Zach.

M. spr. w. 1, B 8 24.
M. ról. 1, 17,416.

Koloniści więc otrzymają obecnie bez 
dalszych utrudnień kousens na budowę. 
Dyrektorem Spółki jest obecnie b. poseł 
Thokarski.

Siedemnaste Sprawozdanie
Związku Spółek Zarobkowych

IV. Ks. Poznańskiem i w Prusach Za­
chodnich za rok 1888.

Sprawa Pińczyńska.

Spółka Pińczyńska po długich koro­
wodach i utrudnieniach otrzymała wresz­
cie następujące pismo :
Min sterstwo spraw wewnętrznych.

Berlin, 14 października 1889.
Wystosowane bezpośrednio do Jego Ce­

sarskiej i Kiókwskićj Mości podanie Spółki

(Ciąg dalszy.)
IV. Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
został na mocy uchwały z dnia 23 i 24 
czerwca 1885 r. założony w grudniu tegoż 
roku. W pierwszym rzędzie jest celem i 
główuóra zadaniem Banku służyć Spółkom 
pożyczkowym tak w dostarczaniu im ta­
niego i dogodnego kredytu jak w korzy- 
stnój lokacyi zbytecznych im chwilowo 
kapitałów.

Kapitał zakładowy pierwotnie z po­
wodu trudności prawa akcyjnego unormo­
wany ua 40,000 m., został w kwietnia 
1886 r. podwyższony o 460,000 marek. 
Cały więc fundusz zakładowy unormo­
wano na Vb miliona marek. Kapitał 
podwyższony zebrano przez subskrypcją 
2300 akcyi imiennych po 200 marek.

Na koszta założenia Banku Związku 
uchwalił sejmik w Pozuaniu dnia 12 i 13 
maja 1886 r. się odbywający 2000 marek. 
Z kwoty tćj wydano i zdano już rachu­
nek na 1962,04 m.

Na koszta akwizycyi podwyższonego 
kapitału uchwalił sejmik w Gnieźuie, 
który się odbył 11 i 12 października 1887 
r., z kasy Związku 3000 m., płatnych w 
kilku ratach. Dotychczas wpłynęło do 
kasy Banku na ten cel 300 m.

Skład Rady Nadzorczćj Banku : Pre­
zesem Rady jest p. St. Cegielski, poseł 
do parlamentu; zastępcą prezesa p. L. 
Graeve z Słowikowa, poseł do parlamen­
tu; sekretarzem p. Józef Thiel, syndyk i 
Poznania ; zastępcą sekretarza p. Orłow­
ski. Dalćj pp.: Ks. Wawrzyniak, T- 
Braunek z Zielnik, M. Bognliński i 
Środy i mecenas Głębocki są członkami

jeduak
MusząPewnoć, że każdego nie mogę wzbogaci«.. 

Obciąłem tylko naczerpać im trochę wody 
i dać im kromkę chleba, i patrzcie, jak 
się to obróciło ! Teraz jakoś wydaje się 
ua prawdę jakobym powinien wykupić 
im pole i łąkę. A jak pole będzie wy 
kupione, wtedy potrzebaby krowy dla 
dzieci i konia, którymby mógł ten czło­
wiek zwozić swoje zbiory. To mi piękny 
interes, Elizeuszu, mój przyjacielu! Ła 
dnie jesteś przyskrzyniony, to pewna!

Wstał, rozwinął swój kaftan, który 
był sobie położył pod głowę jako podu 
szkę, wyjął swą rogową tabakierkę i za­
żył tabaki, w nadziei, że mu to umysł 
wyjaśni. Ale myślał i myślał, nie znaj­
dując wyjścia z trudności.

— Pójść trzeba — powtarzał sobie 
ciągle — ale cóż się stanie z tymi/bie 
dnymi ludźmi?

Nie wiedział co począć. W końcu 
złożył napowrót swój kaftan i położył się.

Koguty już piać zaczynały; gdy się 
zdrzemnął’ Nagle miał uczucie, — 
stał obudzonym.

Ujrzał siebie, jak mu się zdawało, zu­
pełnie wybranym, z torbą na plecach i z 
kosturem w ręku, jak chciał przejść przez 
wrota podwórzowy ale wrota były prawie 
zamknięte, tak,, że tylko jedna osoba na­
raz mogła się przez nie przecisnąć. Gdy pró 
■bował przejść, jego torba zahaczyła się 
o jeden z słupków, a podczas gdy usiło­
wał odczepić się z tćj strony, zaplątały 
mu się sznurki od obuwia i rozwiązały. 
Starał się wysunąć, — zdawało mu się, 
że jest o płot zaczepiony, ale spostrzegł 
teraz, że to dziewczynka go tak przy 
trzymuje, wołając ■

— Chleba dziaduniu! Dajcie mi chleba!
Gdy spojrzał na dół, zobaczył, że to 

mały chłopczyk czepia się jego sukni a 
ojciec i babka wyglądają oknem. W tćj 
chwili właśnie Elizeusz się przebudził 
i począł głośno mówić do siebie:

— Jutro odkupię pole i łąkę, kupię 
konia i krowę także dla dzieci. Bo te­
raz wiem, że człowiek może iść do krań-

ców ziemi szukając Chrystusa, a 
zatracić Go we własnćj duszy, 
tę rodzinę postawić na nogi.

I Elizeusz zasnął aż do duia. Rano, 
wcześnie, poszedł do bogatego gospodaiza 
i odkupił od niego ziemię a potćm nabył 
kosę — i ta bowiem była sprzedana - 
i zaniósłszy ją do domu, wysłał chłopa 
w pole, sam zaś poszedł do sąsiadów wy- 
wiadywać się o konia. Dowiedział się 
wreszcie, że karczmarz ma konia i wóz 
na sprzedaż. Dobił z nim targu i poszedł 
szukać krowy. Gdy szedł wsią , poprze­
dzały go dwie młode włościanki. Rozma­
wiały i Elizeusz mógł słyszeć, ze jest 
mowa o nim.

Jedna z nich mówiła:
— Zrazu nie wiedzieli , jakiby to by* 

rodzaj człowieka — myśleli, że to prosty 
pielgrzym. Wszedł, żeby się napić, p° 
wiadają, i potćm został na dobre. MówW- 
że kupił im wszystko, czego potrzebo’ 
wali, i dziś na własne oczy widziała® 
jak kupował konia i wóz od karczmarza. 
Pomyśleć tylko, że się trafi-ją tacy 
dzie na tym świecie. Pójdźmy tylko ta® 
zobaczyć. . ,

Elizeusz słyszał te słowa i zrozum»1- 
że go chwalą; nie poszedł już kupić kro­
wy, ale powrócił do karczmy, gdzie z» 
płacił za konia i wóz. Zaprzągł koni 
i pojechał do chaty. Przy wrotach stan) 
i wysiadł. Cała rodzina widziała kom 
i zadziwiła się. Przyszło im na mysi, 
to może być- dla nich, ale nie odzy 
się z tćm. Chłop poszedł otworzyć wro;

— No jakżeż, dziaduniu, przypro« 
dziliście konia ? , r

— Tak! Kupiłem go; był to do J 
interes. Nażnijcie trochę trawy, by 
w żłób nakłaść na noc. si

Poszli wszyscy się położyć. EW'• 
nocował na dworze w podwórzu; wi 
rem wyniósł był swą torbę z chaty. 
wszyscy zasnęli, wstał, wziął 
plecy, przywiązał sobie trzewiki, ^1 
kaftan i puścił się drogą, którą Iwa° 
podążył. (Ciąg dalszy



Rady. Członkowie dt-Lgowani z Komitetu
Związku Spółek Zarobkowych byli: ś. p 
radzca Milewski, St. Orłowski i Józef 
Thiel.

Kuratorem Banku jest ks. Patron
Szamarzewski. Z powodu braku czasu 
zastępowali ks. Kuratora w odbywaniu 
rewizyi Banku pp. ś. p. radzca Milewski, 
St. Cegielski, S. Orłowski i J. Thiel. 
Zarząd Banku stauowił dr. Kusztelan. 
Na rok bieżący wybrano do komisyi re- 
wizyjnój w miejsce ś. p. radzcy Milew­
skiego p. mecenasa Głębockiego i ks. 
Wicepatrona Wawrzyniaka.

Bank udzielał pożyczek wekslowych
Spółkom posiadającym co najmuiój 10% 
własnego majątku t. j. funduszu rezerwo­
wego i udziałów w akcyach Banku po 
4‘/5°/o, posiadającym mniój akcyi po 5°/0. 
Osobom prywatnym udzielano kredytu 
na weksle żyrowane, lub za podkładką 
papierów wartościowych, po 5, 51/« i 6%. 
Od depozytów płacił Bank po 3l/a i 4%; 
od drobnych 10-fenygowych oszczędności 
po 3%. Spółkom płaci Bauk od depozy­
tów każdego cxa»n płatnych 4%. 
Procent oblicza się od dnia złożenia ka­
pitału aż do odebrania takowego.

Wypada nam tutaj zaznaczyć, że gdy 
pod koniec roku 1888 i to w przestrzeni 
czasu prawie czteromiesięcznej dyskont 
Batiku Rzeszy wynosił 4ł/8 a lombard 
5 /a /o, dyskontował Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych Spółkom wedle powyż­
szych norm. Chwilowo, gdv dyskont 
Bauku Rzeszy wynosi znów 5% a lom­
bard 5’/s i 6%, Bauk Związku Spółek 
Zarobkowych dyskontuje weksle Towa­
rzystwa Pożyczkowego po 4% resp 5%; 
a więc po niższym dyskoncie aniżeli Bank 
Rzeszy.

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
reguluje nadto stau hipoteczny,

przy zaciąganiu pożyczek na małe i 
średnie posiadłości,

pośredniczy przy zaciągauiu pożyczek 
hipotecznych i landszaftowych,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe krajowe lub zagra­
niczne,

udziela zaliczki na zastaw hipotek pu- 
pilarnych albo papierów warto­
ściowych,

a interesentom swym zajmuje się bez­
płatnie kontrolowaniem losujących 
się papierów publicznych.

V. Spółki.
Przy rozgałęzionym ruchu przemysło­

wy™, rzemieślniczym i gospodarczym po­
winien być w każdym mieście instytut 
kredytowy, aby kredyt żądany w dostępny 
sposób był udzielany i nie był zależnym 
od tych, którzy te trzy gałęzie naszego 
gospodarstwa umieją wyzyskiwać. Do 
dziś dnia daremne są te życzenia. Nie 
wszędzie są ludzie, którzyby mogli taki 
instytut prowadzić, a dla ich braku trzeba 
od zamierzonego celu do czasu odstąpić. 
Na teraz komitet choć w części odpowie 
zadaniu, gdy czuwać będzie nad tem, 
aby istniejące Spółki prawidłowo i umie­
jętnie się rozwijały.

Pouieważ jeduakże doświadczenie uczy, 
że zdarza się w niektórych Spółkach na­
szych, iż wśród wszystkich trzech człon­
ków zarządu nie ma niekiedy ani je­
dnego, któryby posiadał potrzebne wiado­
mości buchalteryczne, prawa handlowego, 
wekslowego i spółkowego, przeto Komi­
tet i Patronat postawił na porządku obrad 
Sremskiego Sejmiku sprawę urządzenia 
kursów informacyjnych tak dla członków 
zarządu, jak i dla tych osób, któreby 
chciały się w tym kierunku wykształcić. 
Mamy nadzieję, że jeżeli się wytworzą 
odpowiednie siły, będą nie tylko istnie­
jące Spółki się rozwijały w przyszłości 
pomyślniój, ale będzie także można po­
myśleć o zakładaniu nowych Spółek. Dla 
tych samych przyczyn zwraca komitet 
^wiązku uwagę zakładającym Spółki 
Raifteisena, aby przed założeniem Spółki 
postarali się wpierw o odpowiednie siły 
administracyjne, w przeciwnym bowiem 
razie zamiast dobrobytu przysporzą nie­
umiejętnie piowadzone Spółki nowych 
klęsk materyalnych.

W roku 1888 było w ogóle Spółek 77.
A mianowicie:

a) W Prusach Zachodnich:
1) Bobowo. 2) Brodnica. 3) Brusy.

’) Chełmno. 5) Chełmża. 6) Czersk.
C Drzycim. 8) Gniew. 9) Golub. io) 
Gorzno. 11) Kowalew. 12) Lissewo. 
ł3) Lubawa. 14) Lubiewo. 15) Nowe.
*®) Oksywie. 17) Pierzchowice. 18) 
■’tarytarg. 19) Śliwice. 20) Toruń.
-O Tuchola. 22) Wąbrzeźno. Razem 22.

b) W W. Księstwie Poznańskiem:
1) Borek. 2) Brodowo. 3) Buk. 4) 

garnków. 5) Dolsk. 6) Gniewków.
K. P. 8) Gniezno „Ul“, 

brołańcz. 10) Gostyń. 11) Grodzisk.
-) Inowrocław. 13) Jaraczew. 14) Ja- 

®c>u. 15) Kcynia. 16) Kłecko. 17)
kobylin. 18) Koronowo. 19) Kościan.
„ ' Kórnik. 21) Kostrzyn. 22) Koźmin.

) Krobia. 24) Krotoszyn. 25) Krzy- 
„26) Miejska Górka. 27) Miłosław.

< Mixtat. 29) Mogiluo. 30) Mur.
n8" Oborniki. 32) Opalenica.

' Gstrów. 34) Ostrzeszów. 35) Ple- 
Pogorzela. 37) Poznań Bank, 

ft? P?Z!jań Kasa. 39) Pszczew. 40) 
4q\Szii>w- 41) Rogoźno. 42) Strzelno.
4J kza™°tuły. 44) Śrem. 45) Środa. 
y Trzemeszno. 47) Ujście. 48) Wą- 

5D «r- 49) Witkowo. 50) Wronki.
' Września. 52) Xiąż. 53) Zanie­

myśl. 54) Żerków. 55) Żnin. (Razem 
55). Ogółem 77.

(Ciąg datszy nastąpi).

chwili bież tącej.

Z dobrego źródła otrzymał „Czas“ ua- 
stępujący artykuł sytuacyjny :

Ex cathedra niejako giełdy europej­
skie otrzymały zapewuienie, że pokój 
europejski w roku następnym nie będzie 
zakłóconym. Niemiecka mowa trouowa 
wyraźnie to orzekła, służy zatóm światu 
finansowemu za świadka klasycznego. By 
to wiedzieć, nie wusiał się „duch z Da- 
uii“ trudzić. Oddacie piszącemu niniej­
sze artykuły sprawiedliwość, że w ciągu 
roku bieżącego i to jeszcze w styczniu, 
kilkakroć z pewnym naciskiem podnosił, 
iż podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
także i rok przyszły upłynie pokojowo, 
•leżeli więc niemiecka mowa trouowa, 
dzięki osobistym stósuukom między władz 
cami, z którymi się żyje bądź w przyja­
źni, bądź jest się w przymierzu, dochodzi 
do koukluzyi, że pokój w roku przyszłym 
uie zostanie nadwerężonym, a zatóm także 
tylko na jeden rok przyjmuje rękojmią, 
śmiało można rzec za Faustem : ich bin 
80 klug wie zuvor. Jeszcze przed pół 
rokiem cokolwiek wtajemuiczeui w bieg 
wypadków nie powątpiewali, że w roku 
1890 wojuy nie będzie. Mowa trouowa 
niemiecka bardzo dobrze i ostrożnie roz­
różnia między monarchami, z którymi 
utrzymują się stósunki przyjazne, a mo­
narchami, z którymi Niemcy połączone 
są węzłem sojuszu, a pró z tego słowo 
„osobiste“ jest wiele znaczą« óm w doku­
mencie cesarskim. Osobiste stósunki mię­
dzy władzcami, to jedna strona medalu, 
którój niby zawdzięczamy przedłużenie 
pokoju tymczasem na rok jeden. Drugą 
stroną medalu są stósunki międzynarodo­
we, o których w mowie tronowój nie ma 
wzmianki; druga zaś strona medalu jest 
właśnie tego rodzaju, iż obecnie tylko za 
dalszy rok ręczyć można. Mowa trouowa 
naturaluie przemilczała, czy to przedłu­
żenie pokoju na rok dalszy zawdzięczyć 
należy efektowi rozmowy ks. Bismarcka 
z carem, czy tóż bardziej zbliżeniu się 
mocarstw związkowych do Anglii i Turcyi.

A jakże ten przyszły rok pokojowy 
wyglądać będzie? Zmniejszenia ciężarów 
wojskowych ludy się nie spodziewały. 
Ale mowa trouowa niemiecka domaga się 
dalszych ofiar pieniężnych i odwołuje się 
wyraźnie do sankcyi reprezentacji ludo- 
wój dla tój koniecznej polityki zbrojnego 
pokoju. Budżet wojskowy coraz groźniej­
szym się staje uie tylko równowadze 
finansowej, ale powsze.huemu dobrobytowi. 
Nawet pólurzędowa „Post“ musiała to 
otwarcie przyznać.

Cóż w obec tego jednego faktu znaczą 
kombinacye co do wartości rewizyty cara 
w Berlinie ? Przyjdzie, bo przyjść musi 
chwila, kiedy kwestya rozbrojenia i za­
łatwienia pokojowego kilku spraw pieką 
cych, które są powodem tego uieznośuego 
położenia bez wyjścia i końca, stanie na 
porządku dziennym, a uaszem zdauiem 
właśnie rok następny będzie granicą do­
tychczasowej cierpliwości. Tylko lekko­
myślni, życie jednodniówek wiodący spe­
kulanci giełdowi mogą oddawać się złu­
dzeniu, jakoby pobyt cara zmienił lub 
mógł zmienić w czemkolwiek sytuacyą 
europejską. W krótkim czasie do reszty 
ulotnią się osobiste lepsze wrażenia, jakie 
wyniósł car z Berlina. A jeśli nawet 
udało się cara przekonać, iż sojusz austro- 
wlosko niemiecki nie ma celów wojennych 
ani zaczepnych, i że tylko ma dążenia 
odporne, to wyjaśnienia sytuacyi przez to 
nie osiągnięto, dopóki nie usunięto przy­
czyn, które wywołały tak zwaną ligę po­
kojową. Car, gdyby nawet najbardziej 
był pokojowym i unikał wszystkiego, co 
Austryą drażnić musi, nie jest identyczny 
z Rosyą. Na okoliczność tę zwraca 
uwagę w artykule wstępnym „Fremden­
blatt“ w tonie nader przezornym i dyplo­
matycznym, aby nie zamącić udanój czy 
szczerej radości pewuych pism z powodu 
mniemanych zbawiennych następstw ber­
lińskiego pobytu cara. Co do nas, uie 
będąc krępowani żadnemi względami ety­
kiety, powiemy otwarcie, że tak mało 
przywięzujemy wagi do wizyty cara w 
Berlinie, iż w czasach naszych powtarza­
jąca się co roku, a więc i teraz wkrótce 
nastąpić mająca podróż hr. Kalnokiego 
do księcia Bismarcka, przewyższa o wiele 
znaczeniem politycznym wszystko, co się 
działo w Berlinie podczas zjazdu cara 
z cesarzem niemieckim. Po powrocie 
hr. Kalnokiego z Friedrichsruhe — gdy 
ks. Bismarck po swojemu wytlómaczy 
w cztery oczy swemu koledze austrya- 
ckiemu wartość ostatniego zjazdu berliń­
skiego — będziemy mieli najlepszą spo­
sobność z zachowania się dalszego Austryi 
i pism inspirowanych ocenić, o ile sąd 
nasz o bieżącej sytuacyi jest słusznym.

Tymczasem nie zmienimy naszój opinii, 
zwłaszcza, że wśród chóru piewców zjazdu 
cara z cesarzem niemieckim ciągle odzy­
wają się złowieszcze głosy przeciwne.
I tak donoszą, że Rosya nie przestaje 
posuwać systematycznie wojsk swych ku 
granicy, że Rosya wielką zaciąga poży­
czkę w celach wojskowych, że prasa ro­
syjska odzywa się ciągle w duchu anti- 
niemieckim — by już nie wspomnieć 
o tonie rubasznym przeciw Austryi. „Köln. 
Ztg.“ chwali porządek i postęp w Buł­
garyi, twierdząc, że Rosya wreszcie musi

W ostatnim czasie wyszedł 13 rocznik 
(1888) urzędowych komunikatów z ro­
cznych sprawozdań urzędników inspekcyj­
nych we fabrykach, zebranych w urzędzie 
dla spraw wewnętrznych celem przedło­
żenia projektu radzie, związkowej i parla­
mentowi. Sprawozdania tegoroczne odzna­
czają się starannem opracowaniem spisu 
rzeczy.

Krótki rzut oka na treść pouczającego 
dzieła dąje poznać, że liczba okręgów 
inspekcyjnych w roku 1888 wynosiła, jak 
w roku poprzednim 48; ale przez wstą­
pienie w życie ustawy, odnoszącej się do 
zaprowadzenia ordynaeyi procederowej 
w Alzanyi i Lotaryngii od 1 stycznia 
1889 roku, powiększyły się one o to teryto­
ryum. Liczba sił przydanych urzędnikom 
ispekcyjnym do pomocy, dochodziła do 
liczby 29. Najwięcćj jednorazowych re­
wizyi fabryk w ciągu roku odbyło się 
w hamburskiem terytoryum państwowem 
(J791); następuje potów obwód inspek­
cyjny kamienicki (1432), ćwikawski (1411), 
berliński i szarlotenburski również okręgi 
niższy barnimski i teltowski (1305) itd.

O stanie przemysłu i ryuku roboczego 
wyrażają się ogólne referaty zadowaluia- 
jąco i pozwalają poznać korzystne położe­
nie interesów w całym szeregu gałęzi prze­
mysłu. W przeciwstawieniu do nich wy­
stępują użalenia na nacisk konkurencji, 
na niższe ceny i niekorzystne stosunki 
zbytu, chociaż ustępują one przed li- 
cznemi korzystuemi spostrzeżeniami urzę­
dników inspekcyjnych.

Liczba zakładów, które zatrudniają 
nieletnich robotników, podniosła się zua- 
cznie. Wynosiła ona w 1886 roku: 23,642 
w obecnym zaś: 28,554; zakłady zatem 
wzrosły o 4912.

Również podniosła się liczba zatru­
dnionych młodocianych robotników. Pod- 
cz-s kiedy w roku 1886 wynosiła 155,642, 
podniosła się ona w r. 1888 do 192.165, 
wzrosła zatem o 36,523. W roku 1886 
było zatrudnionych z 155,642 młodocia- 
ny«:h robotników 99,447 chłopców i 56,037 
dziewcząt, w roku ubiegłym zaś z 192.165 
młod. robotników 124,526 chłopców’ a 
67,639 dziewcząt. Podniosła się zatem 
liczba zatrudnionych w fabrykach chło­
pców o 25,079, dziewcząt o 11,602.

Liczba dzieci zatrudnionych w fabry­
kach wzrosła od r. 1886 z 21,053 na 
22.913, a więc o 1860. Wzrost ten atoli 
nastąpił tylko w jednej części obwodów 
inspekcyjnych i w tych w też bardzo różnych 
rozmiarach, podczas kiedy w całym szeregu 
obwodów, mianowicie w tych, gdzie praca 
dzieci od lat wielu się zmniejsza, okazuje 
się dalszy ubytek.

nabrać przekouania, że z obecnym stanem 
rzeczy w Bułgaryi liczyc się należy, dzien­
niki zaś rosyjskie żywo protestują, jako­
by Rosya miała lub mogła zmienić swe 
zapatrywanie na sprawę bułgarską. A 
jeżeli — jak słychać — ks. Ferdyuand 
zagai sobranie bułgarskie mową, w któ ój 
złoży podziękowanie Najj. Panu za ustęp 
w delegacyjnój mowie trouowój, poświę­
cony Bułgaryi, — wtedy antagonizm mię­
dzy Austryą a Rosyą na Wschodzie po 
nownie wystąpi w świetle jaskrawem 
Oba państwa mają swą politykę trady­
cyjną : jedna jest sprzeczna z drugą, a 
przepaści tój nie zdołają zapełnić żadne 
zjazdy mouarsze. Różnica między Niem­
cami a Austryą na tóm polega, że dla 
ostatniój kątem zwiastującym burzę jest 
Rosya, dla Niemiec zaś Francy*. Dla 
Austryi mogłaby nadejść chwila fatalna, 
gdyby Rosya zrzekła się istniejącego już 
lub oczekiwanego sojuszu z Francyą. Ale 
na szczęśeie pod tym względem nie pa­
nuje żadua obawa. Wszystkie wiado­
mości z Petersburga i z Paryża są zgo­
dne, że sympatye francuzko-rosyjskie na­
wzajem żywsze są, niż kiedykolwiek. 
Dobry humor, w jakim car miał wrócić 
z Berlina, uie przeszkadza aui monarsze, 
aui państwu rosyjskiemu dalój suuć nici, 
łączące ze sobą oba państwa. Podług 
listu petersburskiego w „Pol. Corr.” 
ostatnim niejako wyrazem polityki rosyj­
skiej jest modus vivendi między Rosyą a 
Niemcami ua tój podstawie, iż Rosya 
gotowa przestać śledzić podejrzliwym 
wzrokiem związek austro-uiemiecko włoski, 
jeżeli w zamian Niemcy przestaną Rosyi 
za złe brać szukanie oparcia we Francyi, 
jako naturalnej przeciwwadze. Jeżeli to 
stanowisko dyplomacji rosyjskiej wraz z 
treścią niemieckiój mowy tronowói sta­
nowi główny wynik rewizyty cara w 
Berlinie, to nawet oko uzbrojone naj- 
lepszóm szkłem powiększającóm z tru­
dnością dopatrzy się jakiejś korzystnej 
zmiany. Zwykły śmiertelnik przeciwnie 
ma wrażenie, jakoby wszystkie mocar­
stwa, oba obozy przyjacielko-nieprzyja- 
cielskie z powodów, które się zataja, 
miały w tóm interes, aby przynajmniej 
jeszcze na rok odwlec rozstrzygnięcie. 
Jestto armisticium pokojowe. Dozwala 
ono bezpiecznie polityce faktów ciągły 
zadawać kłam polityce słów i frazesów 
pięknych. Male państewka z talentem 
naśladują przykłai z góry. Serbska mowa 
tronowa jest poprawną i nienagauną, jako 
dokument wysoce urzędowy, inspirowana 
zaś prasa s-rhska w polemice z pismami 
austryackieuii śmiało wywiesza sztandar 
„tradycyjnej“ polityki serbskiej. Jeszcze 
uie pora ua zdjęcie masek i na zlanie się 
prądów urzędowych z półurzędowemi.

Liczba przypadków, doszłych do wia­
domości urzędników inspekcyjnych, doznała 
w roku sprawozdauiem objętym częścią 
większego, częścią mniejszego wzrostu. 
Wzrost teu odpowiada spostrzeżeniu zro­
bionym już w roku poprzednim, że zamel- 
dowauie przypadków staranuiej jest zacho­
wywane tak ze strony przedsiębiorców 
jako też podawane ze strony oduośuycłi 
władz policyjnych z większą dokładnością 
urzęduikom inspekcyjnym; należy go także 
przypisać podniesieniem się czynności prze­
mysłowej, wzrostowi zakładów przemysło­
wych, rozszerzeniu fabryk i pomuożeniu 
sił robotniczych.

O ekonomiczuein ¡»łożeniu kasy robo­
czej podaje sprawozdanie cały szereg ogól- 
uych uwag w wielkićj części obwodów 
inspekcyjnych, które nie wykazują pogor­
szenia w tym względzie w porównaniu do 
roku ostatniego.

Pod względem obyczajów skarży się 
sprawozdanie w niektórych obwodach in­
spekcyjnych na lekkomyślność mianowicie 
młodocianych robotników i kobiet, którzy 
zarobek swój i czas tracą w gospodzie 
i przy tańcu. Celem podniesienia moralności 
i opieki nad kobietami utworzono w nie­
których obwodach uznania godne urządze­
nia, które zmierzają do tego, aby im dać 
obok taniego i zdrowego utrzymania sta­
ranną opiekę cielesną i moralną.

Inspekcya w fabrykach.

Zmiana ustawy o socjalistach-
Przedłożony parlamentowi projekt do 

ustawy, odnoszącój się do zmiany ustawy 
przeciw niebezpiecznym dla ogółu dążno­
ściom socyalnój demokracyi z 21 pa­
ździernika 1878 roku, ma następujące 
brzmienie:

My Wilhelm z Bożój laski cesarz 
niemiecki, król pruski i t. d. 

rozporządzamy w imieniu rzeszy po przy­
zwoleniu rady związkowój, co następuje: 

Artykuł 1.
Uchwały w § 7 roidz. 6, § 10 rozdz. 2, 

§ 14 rozdz. 2, § 16 rozdz. 2, § 22, § 23, 
9 24, § 25 ustawy przeciw niebezpie­
cznym dla ogółu dążnościom socyalnój de­
mokracyi z 21 paździeruika 1878 („Reichs- 
Gesetz-Bl.“ str. 351) przestają być prawo 
mocuemi.

Ustaje ograniczenie trwania prawo­
mocnego wzmiankowanej ustawy (ustawa 
z 18 mar a 1888, „Reichs Gesetz Blatt“ 
str. 109).

Artykuł II.
W miejsce uchwal w § 2 rozdz. 1 i 

§ 11 rozdz. 2 ustawy z 21 paździeruika 
1878 wstępują następujące uchwały:

§ 2 rozdz. 1. Przy Spółkach zapisa­
nych znajduje w przypadku, określonym 
przez § 1 rozdz. 2, zastósowauie § 79 
ustawy z 1 maja 1889, odnoszący się do 
Spółek zarobko « ych i gospodarczych 
(„Reichs Gesetz BI.“ str. 55).

§ 11 rozdz. 2. Przy pismach peryo- 
dyczuych może być dalsze wydawnictwo 
zawieszouem, skoro po wydaniu zakazu 
pojedynczego numeru następuje zakaz wy­
dawnictwa drugiego numeru

Artykuł III
W miejsce uchwał w §§ 26, 27, 28 

ustawy z duia 21 października 1878 r. i 
w § 1 ustawy z duia 31 maja 1880 r. 
(„Reichs-Ges.-BI.“ str. 17) wstępują pod 
oznaczeniem liczebnóm §§ 22, 23, 24 na­
stępujące uchwały:

§ 22. Celem rozstrzygnięcia zażaleń 
w przypadkach wyrażonych w §§ 8 i 13, 
zostanie utworzoną komisya z siedliskiem 
w Berlinie. Komisya ta składa się z 
przewodniczącego i 11 członków. Cesarz 
mianuje przewodniczącego i z grona 
członków komisyi jego zastępcę.

Członków komisyi wybiera rada związ­
kowa z łona członków najwyższych try­
bunałów i sądów administracyjnych rze­
szy albo państw pojedynczych. Człon­
ków wybiera się na czas trwania ich 
urzędowania sądowego odnośnie administra­
cyjnego.

§ 23. Komisya rozstrzyga w liczbie 
siedmiu członków wraz z przewodniczą­
cym. Rozprawy i «lecyzye następują nie 
na posiedzeniu publicznóm po zaproszeniu 
wuosząoych zażalenie albo ich pełnomo­
cni tów, jako też władzy, przeciwko roz­
porządzeniu którój zażalenie wniesiono. 
Władza albo jój władza iuspekcyjna mo­
że przysłać swego reprezentauta. Decy- 
zye następują podług woluego osądzenia 
i są nieodwołalne. Komisya jest upra­
wnioną do żądania zupełnego udowodnie­
nia mianowicie przez przesłuchanie za­
przysiężonych świadków i znawców, albo 
do oddania sprawy sądowi rzeszy, lub 
też jednego z państw związkowych. Co 
do obowiązku stawienia się jako świadek 
albo znawca, jako też co do kar mają­
cych się nałożyć na przypadek nieposłu­
szeństwa, znajdują odpowiednie zastoso­
wanie rozporządzenia, przysługujące przy 
sądach karnych.

Zresztą tok spraw w komisyi reguluje 
się za pomocą przez nią skreślonego regu­
laminu, który podlega przyzwoleniu rady 
związkowej. — § 24. Dla obwodów i miej­
scowości zagranicznych przez wyrażone 
w § l rozdziale 2 dążności niebezpieczne 
dla spokoju publicznego mogą władze cen­
tralne państw związkowych — o ile to 
nie jest zakreślone prawem krajowem — 
rozporządzić z przyzwoleniem rady związ­
kowej na przeciąg czasu najdłużej jedne­
go roku, aby osobom ze strony których

obawiać się można zakłócenia publicznego 
bezpieczeństwa lub spokoju, mógł być za­
kazanym przez policją pobyt w ¡»ewnych 
obwodach lub miejscowościach.

Rozporządzenia władz centralnych, za­
rządzone na mo y rozdz. 1. należy ogło­
sić w „Reichsauz.“ i w sposób przepisany 
dla przepisów policyjnych Parlamentowi 
naDży zdać s, rawę natychmiast, oduo- 
śuie ua uajbliższój sesyi.

Także po upływie czasu pr/episauego 
przez takie rozporządzenie, mogą osoby, 
którym wzbrouiono pobytu w oduośnych 
obwodach albo miejscowościach, powrócić 
tylko za poprzednióm przyzwoleniem kra­
jowych władz policyjnych.

Kto działa przeciw rozporządzeniom 
policji, wydauym ua mocy powyższych 
uchwal, otrzyma karę aż do 1000 matek, 
albo 6 miesięcy więzienia.

Wspomniane w rozdz. 1 przepisy nie 
zuajdują zastósowania do członków par­
lamentu albo zebrauia ustawodawczego, 
którzy się zuajdują na miejscu tych sto­
warzyszeń podczas sesyi.

Artyfad IV.
Uchwala pod § 29 ustawy z 21 pa- 

ź biernika 1878 otrzymuje oznaczenie li­
czebne § 25.

Artykuł V.
Ustawa ta staje się prawomocną z 

dniem jój ogłoszenia. Przepisy i rozpo­
rządzenia, wydaue ua mocy dotyczaso- 
wych uchwał ustawy z 21 października 
1878 r., zostają nienaruszone.

Artykuł VI.
Kanclerz rzeczy jest upoważniony do 

ogłoszenia w „Reichsgezetzblacie“ tekstu 
ustawy z 21 października 1878, z opu-
szczemem § 30.

Nowoczesna moralność.

IV.
Przykazanie, nakazujące szanować go­

dność człowieczą, które stanowi główną 
podstawę moralności świeckiój, jest już 
bardzo stare. Znano je już dawno, za­
nim fraucuska rewolucya oblokła je w tę 
nową szatę; sięga ono do samych po­
czątków cbrześciań8twa — a tutaj już 
dodać winuiśmy, że przykazanie to w 
w nauce chrześciańskiój przedstawia się 
o wiele wyższóm i o wiele treściwszóm. 
Filozofia naszych czasów, idąc za mało- 
dusznemi pojęciami, żąda tylko poszano­
wania i sprawiedliwości dla naszych bli­
źnich, — gdy tymczasem ewangelia i 
listy apostolskie wymagają miłości i po­
święcenia. „Miłujcie się nawzajem“ — 
pisze Apostoł Jan św.; — „Kochaj bli­
źniego swego, jak siebie samego“, pou­
czał Chrystus — i od 18 wieków je­
steśmy świadkami, jak to wspaniałe 
przykazauie miłości rozwinęło najrzewniej­
szą ofiarność, najgorętsze poświęcenie; 
podniesione do godności prawa Kościoła 
i reguły dusz szlachetnych, wydało ono 
owa święta dziewica, apostołów, wyznaw­
ców, męczenuików i niezliczone dzieła 
miłości, które na każdćj piędzi cbrze- 
ściańskiój ziemi świadczą o skuteczności 
boskiego słowa, świętości Kościoła i o 
potędze nawet przed śmiercią nie cofają- 
cćj się miłości.

Jestto więc przedewszystkićm niepra­
wdą i sprzeciwia się wszystkim uznanym 
przez cały świat faktom historycznym, 
gdy ktoB śmie twierdzić, że przywódzcy 
rewolucyi francuzkiśj i twórcy moralności 
świeckiój byli pierwszymi, którzy głosili 
konieczność poszanowania i zasadę go­
dności czlowieczój.

Ale ta zasada poszanowania dla go­
dności ludzkiśj, która w teologii cbrze- 
ściańskiej i w spirytualistyczuój filozofii 
wszystkich czasów posiada dokładny, wy­
raźny, niezaprzeczony objekt, w systemie 
moralności świeckiój nie ma po prostu 
sensu, a ci moraliści, którzy z wyso­
kiego koturna głoszą zasadę godności 
czlowieczój, zaprzeczają istności wszystkich 
żywiołów, które się ze sobą zetknąć 
muszą, aby w ogó'e o istDOŚci tój go­
dności mowa być mogła; jest to przeci­
wieństwo, na które z góry tutaj zwrócić 
wiuniśmy uwagę.

W chrześciaństwie działa wszystko 
wspólnie, aby godność człowieczą podnieść 
do wysokości, jakiój nie byłby nigdy 
pozna! sam sobie pozostawiony rozum. 
Ofiara krzyża jest uajwyższóm świade­
ctwem niezrównanój godności duszy, ku 
którój zbawieniu Chrystus zstąpił na 
ziemię; nadprzyrodzona świętość chrztu, 
potężny przemieniający skutek komunii św., 
tajemnica i nowe życie duszy pod wpły­
wem łaski, bezustanna obecność trzech 
osób boskich w duszy sprawiedliwego — 
„świątynia Boga święta jest — a nią wy 
jesteście“ 1. Cor. 3,17, — „przyjdziemy 
do niego i zamieszkamy przy nim“ Jan, 
14, 23., — świetne przedłużenie życia 
tój duszy aż do nadprzyrodzonych roz­
koszy wiecznego życia : wszystko to łączy 
się, aby w nas wyrobić wysokie pojęcie 
o naszój goduości i zjednać nam nszano- 
wauie, które jest hołdem oddanym naszój 
własnój wielkości.

Ubóstwienie człowieka przez łaskę 
i jego przygotowanie do rozkoszy życia 
nadprzyrodzonego zajmuje zbyt ważue 
miejsce w ekonomii chrześciaństwa, by- 
śmy się potrzebowali zatrzymywać dłużój 
przy tój części uaszej argumentacyi.

Pojmujemy jeszcze, gdy deistyczni 
filozofowie, uie wierzący w objawione 
prawdy chrześciaństwa, mówią o godności



człowieczój. Godność ta wydaje nam się 
wprawdzie obniżoną; wielka bowiem za­
chodzi różnica pomiędzy człowiekiem a 
chrześcianinem; zawsze atoli i człowie­
kowi pozostaje dusza i jój nieśmier­
telność.

A przecież właśnie dusza przez swą 
duchową naturę i swe zdolności zapewnia 
człowiekowi ową wyższość nad całą na­
turą a przez to także i jego godność; 
nieśmiertelność tój duszy, albo jój 
istnośó w wieczności uzasadnia jój 
wielkość pomiędzy onemi efemerycznemi 
ciałami, z których się składa natura ma- 
teryalna, a które znikają w szalonym 
wirze życia. Każda przeto filozofia 
twierdząca, że posiadamy duszę, że ta 
dusza jest wolna i duchowa, że nie może 
umrzeć, — każda taka filozofia, choćby 
zkąd inąd była jak najniedokładniejszą, 
trzyma się słusznój ze swego stanowiska 
myśli, gdy żąda poszanowania dla naszój 
godności.

Kto atoli przeczy istności Boga, kto 
przeczy istności duszy, jój duchowemu 
charakterowi, jój nieśmiertelności, kto 
zatóm twierdzi że nie ma zasadniczój ró­
żnicy pomiędzy człowiekiem a zwierzę­
ciem, ten przeczy podstawie godności 
człowieczój, ten znosi przykazanie usza­
nowania tej godności.

Wynalazcy moralności świeckiój od­
pierają z pogardą teologów, którzy w stu­
leciu światła wciąż jeszcze rozszerzają 
śmieszne legendy ciemnój przeszłości — 
a z tą samą wściekłością uapadają na 
filozofów deistycznych, którzy są jeszcze 
tak słabi, że wierzą w istnośó Boga i 
nieśmiertelność naszój duszy. Nie ma 
Boga — nie ma duszy, nie ma życia 
przyszłego, — wojna na noże z temi prze- 
starzałemi ideami: oto hasło wojenne 
szkoły Proudhona.

Na czemże oprzemy w takim razie 
zasadę godności człowieczój ? Człowiek 
nie ma duszy duchowój albo niemateryal- 
nój — powiada Proudhon. Ale jeżeli tak 
jest, — natenczas nie zachodzi także 
żadna zasadnicza różnicza pomiędzy ludźmi 
a resztą stworzeń. W takim razie ustaje 
wyższość człowieka nad zwierzętami, 
wszystkie stworzenia są sobie wedle swój 
natury równe — a cóż wtedy stanie się 
znaszą godnością?

Człowiek myśli, czuje i chce ; — to 
jest prawdą; — ale skoro nie mamy du­
szy — a to przecież twierdzi Proudhon — 
natenczas nie ma także różnicy pomiędzy 
myśleniem, czuciem i chceniem w czło­
wieku a odpowieduiemi zdolnościami 
w zwierzęciu, albo raczój, skoro nie ma 
zasadniczój różnicy, natenczas muszą te 
zdolności być także we zwierzętach. Może 
zachodzić pewna różuica w stopnia roz­
woju, ale zasadnicza różnica zachodzić 
tam przecież nie może; gdyż inaczój mu- 
sielibyśmy zapytać: zkąd? Tak u ludzi, 
jak u zwierząt byłyby w takim razie wo­
la, uczucie, instynkt tylko jeszcze mate- 
ryalnemi modyfikacyami mózgu.

Idziemy jeszcze dalój — i fizyczne 
objawy martwój materyi: ciepło, światło, 
magnetyzm, elektryczność nie są niczóm 
innóm, jak tylko modyfikacyami materyi, 
albo: ciało, nazwa, jaką dajemy żywio­
łom materyi i temu, co z tych żywiołów 
jest złożone, nie ma przy tóm żadnego 
znaczenia.

(Dokończenie artykułu V nastąpi.)

Sejm galicyjski.

Lwów. 26 października.

Posiedzenie otwarte o godzinie ll3/r-
Wniosek Abramowicza o reformę usta­

wy o należytościach skarbowych, po uza­
sadnieniu przez wnioskodawcę, odesłano 
do komisyi podatkowój, poczem także inne 
wnioski, postawione na ostatniem posie­
dzeniu, odesłano do właściwych komisyi. 
Wniosek Romańczuka w przedmiocie za­
mieszczania na porządku dziennym wery- 
fikacyi wyborów, odesłano do komisyi pra- 
wniczój z poleceniem, aby zdała sprawę 
na najbliższem posiedzeniu.

Rożankowski wniósł o udzielenie 300 
złr. pogorzelcom Krasnego. Wniosek ode­
słano do komisyi budżetowói.

Pogorzelcom Świątnik uchwalono zapo­
mogę w kwocie 300 złr. Niedzielski 
i Weigel żądali 500 złr.

Mikołaj Torosiewicz wniósł wezwanie 
do rządu, aby sądy przyjmowały protoku- 
lame podania tabularne co do nierucho­
mości, nieprzekraczających wartości 200 zł.

Okuniewski wnosi, aby Wydział kra­
jowy przedstawił projekt ustawy o pod- 
wodach.

Teliszewski stawia wniosek o reformę 
postępowania spadkowego i żąda, aby po­
dania tabularne do wartości 300 złt. były 
wolne od należytości stemplowej.

Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 30. 
Następue w poniedziałek.

Lwów, 26 października. Przed po­
siedzeniem sejmowem odbyła komisya 
budżetowa posiedzenie, na którem uchwa­
liła zaproponować dla ludności dotkniętej 
nieurodzajem subwencyę w kwocie 300,000 
złr. a mianowicie 200,000 złr. tytułem 
bezprocentowej pożyczki, zaś 100.000 złr. 
tytułem zapomogi.

Komisya gospodarstwa krajowego 
uchwaliła odstąpić 4 punkt wniosku Hu- 
ryka o dostarczenie robót publicznych 
komisyi budżetowej, pozostawiając sobie 
tylko punkt ostatni co do dostarczenia su­
rowicy i soli włościanom.

KCRESPONDENCYE. blicznego od 16 sierpnia br. Pannę Ma-
ryą Degen (młodszą) wypuszczono całkiem 
na wolność, zastanawiając co do niej śledz­
two. Sergiusza i Natalią Degen (starszą), 
narzeczoną Ukraińca Arabażyna, postano­
wiono wypuścić za kaucyą. Zatrzymano 
tylko w więzieniu jeszcze pp. Kistjako- 
wskiego i Marczyńskiego, akademików 
kijowskich. Dziś padał tu pierwszy śnieg.

Lwów, 26 października.
(Z uniwersytetu. — Prof. Czerkawski. — Zakład 

Osolińskich. — Wydalania).
(a) Uroczyste otwarcie roku szkóluego 

1889/90 w Uniwersytecie lwowskim, które 
odbyło się dzisiaj, zostało rozpoczęte so- 
lennem nabożeństwem w kościele św. Mi­
kołaja celebrowanem przez ks. kanonika 
Zabłockiego, dziekana kapituły tutejszój. 
Następnie przeszli profesorowie wraz z 
zaproszonymi gośćmi do auli uniwersy- 
teckiój, do którój jeszcze przybyli: księża 
Arcybiskupi Morawski i Issakowicz, ks. 
Biskup Puzyna, marszałek krajowy Jan 
Tarnowski, wiceprezydent namiestni­
ctwa p. Lidl, rektor Uniwersytetu kra­
kowskiego prof. dr. Korczyński, tudzież 
liczne grono osob zajmujących różne wy­
bitne stanowiska i dam ze świata inte- 
ligencyi. Młodzież także zebrała się 
bardzo licznie.

Otwierając ten akt uroczysty, tegoro­
czny przewodnik Uniwersytetu Jego Ma- 
gniflcencya Rektor, prof. dr. ks. Klemens 
Sarnicki, powitał najprzód dostojnych go­
ści, dziękując im najuprzejmiej za łaskawy 
ich udział. Następnie w dluższem prze­
mówieniu zastanawiał się nad zdumiewa- 
jącemi wynikami nauk ścisłych, które dla 
swego dopełuienia potrzebują wszakże na­
uki filozofii, nauki wiedzy ducha, a nie 
wykluczają bynajmniej nauk teologicznych, 
owszem nawet wymagają tychże, dążąc do 
poznania najwyższej prawdy, do szczytu 
wszystkiego, t. j. do Boga. Wreszcie sza­
nowny mówca skreślił w ogólnych zary­
sach stan obecny tutejszego Uniwersytetu, 
zaznaczając usiłowania wewnętrzne jako 
też pomoc i opiekę rządu w’ pomyślnym 
tegoż rozwoju. Przemowę swą zakończył 
Jego Magnificencya gorącą apostrofą do 
młodzieży, zachęcając ją do wytrwałej 
pracy na pożytek kraju i jej własny.

Na ostatek wygłosił odczyt inaugura­
cyjny prof. dr. Stanisław Starzyński „o 
pierwszój konstytucyi austryackiej“ podajac 
jej genezę i ocenę.

Po wywodach wstępnych przeszedł 
autor do postanowień związku niemieckiego, 
nakładających obowiązek nadania konsty­
tucyi we wszystkich państwach związku 
i określających zasady. Następnie wspom­
niawszy, iż do r. 1848 w Austryi nie 
wprowadzono konstytucyi, mówił obszernie 
o przyczynach, które w owym pamiętnym 
roku postawiły sprawę konstytucyi z ko­
nieczności na porządku dziennym.

Dalój, streściwszy narady stanowego 
wydziału centralnego w Wiedniu, prze­
szedł prelegent do przedstawienia zasad 
i głównych postanowień konstytucyi stwo- 
rzonój przez Pillersdorfa, a wydanój 25 
kwietnia 1848, wykazał jój charakter 
zgodny z pojmowaniem państwa konsty- 
tucyjno-re prezentacyjnego, w kierunku 
praw politycznych i wolnościowych, poczem 
przeprowadził jój porównanie z konstytu- 
cyą belgijską i zakończył wzmianką, iż 
ówcześni przewódcy luchu wiedeńskiego, 
ze względu na zadowolenie, z jakiem kon- 
stytucya została przyjęta, spowodowali 
powstrzymanie wprowadzenia jój w życie 
i zwołanie sejmu konstytucyjnego do Wie­
dnia, a przeniesionego następnie do Kro- 
mieryża.

Dr. Euzebiusz Czerkaski odzyskał już 
zupełnie wzrok. Od dnia operacyi, którą 
wykonał okulista Dr. Machek, minęło już 
pięć tygodni, a z każdym dniem wzmagała 
się siła wzroku profesora tak, że dzisiaj 
już może zupełnie swobodnie czytać.

W tych dniach odbyło się w jednój 
ze sal w budynku uniwersyteckim walne 
zgromadzenie Towarzystwa historycznego. 
Na wstępie odczytał dr. Wiktor Czermak 
zajmującą i pięknie napisaną rozprawę o 
ostatnich latach ks. Jerzego Lubomir­
skiego. Prelegent oparł swe studyum na 
wyszukanych aktach w tajnem berlińskiem 
archiwum i na tekach Lukasa. Szczegó­
łowo przedstawił p Czermak tragiczny 
zgon głośnego rokoszanina. — Następnie 
profesor Wojciechowski zaprosił do prze­
wodnictwa dr. Piekosińskiego, poczem 
sekretarz prof. Balzer przedłożył spra­
wozdanie. Następnie przystąpiono do wy­
borów. Dożywotnim prezesem jest pro­
fesor Ksawery Liske. Wybrani zaś zo­
stali jednogłośnie: wiceprezesem dr. T. 
Wojciechowski, skarbnikiem St. Kwiatko­
wski. Członkami wydziału: O. Balzer, 
Fr. Piekosiński, R. Piłat i A. Prochaska. 
W skład komitetu redakcyjnego weszli: 
Wł. Abraham, Br. Czernik, L. Finkel, 
Zdz. Hordyński, Fr. Papóe i Aleks. Sem­
kowicz. Komisyę kontrolującą składają: 
W. Bruchnalski, L. Dziedzicki i Wład. 
Schmidt.

Na ręce adwokata krajowego, dr. Li- 
siewicza doręczono z urzędowe orzeczenie, 
skazujące Homulicjciego (słuchacza filozofii 
w uniw. Jagiellońskim) tudzież Wilcze­
wskiego, (słuchacza szkoły rolniczej w Du- 
blanachj, oskarżonych o tajne stowarzysze­
nie i uwolnionych wyrokiem sądu krajowego 
— na wydalenie ze wszystkich krajów 
koronnych. Trzeci z uwolnionych wyro­
kiem sądowym, Klimaszewski, skazany 
jest na wydalsnie z Galicyi bez pozbawie­
nia prawa pobytu w innych krajach au­
stryackiej monarchii. — Wydaleni, opuścili 
już Lwów.

Z więzienia kryminalnego wypuszczono 
na woluą stopę współpracownika „Kur. 
Warsz.“ p. Franka, tudzież p. Pawlika 
i pana Skorodyńskiego funkcyonaryusza 
„Proświty“, którzy byli tam trzymani pod 
zarzutem zbrodni zakłócenia spokoju pu­

ZIEMIE POLSKIE.
* Ministeryum spraw wewnę­

trznych uznało za stosowne, jak donoszą 
„Petersb. wied.,“ wyasygnować w r. p. 
250,000 rubli na urządzenie cerkwi pra- 
wosławuój w guberniach kraju zachodniego 
i 100,000 rubli dla Królestwa Polskiego. — 
Dla kogo?

NIEMCY.
* Berlin, 27 października. Do naro- 

dowo-liberalnój „Fraukf. Ztg.“ donoszą 
z Berlina, że dep. dr. Miquel nie przyjmie 
już mandatu. Oświadczył on swemu stron­
nictwu już przed r. 1887, że może się zo­
bowiązać tylko na jeden peryod ustawo­
dawczy, ponieważ nadmiar spraw jako na­
czelnika wielkiej miejskiej administracyi 
nie pozwala połączyć obowiązku bra­
nia częstego udziału w obradach Izby pa­
nów z obowiązkami urzędu jako nadbur- 
mistrza. „Preis. Ztg.“ dodaje ze swój 
strony, że jeżeli dr. Miquel zrzeka się 
przyjęcia mandatu, to musiała mu karyera 
parlamentarna przynieść rozczarowanie; 
czy ono było osobistej natury, czy tóż 
rzeczowo-politycznój, trudno o tem prze­
sądzać. Wolnomyślny organ przypuszcza, 
iż p. Miquel zmieni jeszcze postanowienie 
pod wpływem namowy kanclerza.

— „Kiiln. Złg.u otrzymuje z Hanoweru 
wiadomość „z pewnego źródła“, że sprawem 
powrotu Redemptorystów poruszono także 
w czasie ostatniego pobytu cesarza w Ha­
nowerze i że cesarz oświadczył, iż jest 
stanowczo przeciwny powrotowi Redem­
ptorystów, któryby był tylko poprzednikiem 
powrotu Jezuitów i mógłby zakłócić pokój 
religijny w Niemczech. Wiadomość ta 
potrzebuje potwierdzenia a w razie nawet 
potwierdzenia się, katolicy nie odstąpią od 
swego prawa i dążności, aby Kościół ka­
tolicki w’szystkiemi swemi siłami, z których 
do najdzielniejszych liczą się zakony, mógł 
w Niemczech oddać się pełnieniu swego 
posłanictwa.

— „Rhein. Westf. Ztg.“ pisze, co na­
stępuje: „Nawrócenie się do katolicyzmu 
syna p. Potha z Dortsfeldu było przed 
niedawnym czasem przedmiotem ogólnego 
zajęcia. W ostatnich dniach odebrano 
ks. Bathe z Huckarde, — który był czyn­
nym przy owem nawróceniu się, — urząd 
lokalnego inspektora szkólnego nad szko­
łami katolickiemi w Dortfeldzie i Huckar­
de.“ Czy i w odwrotnym razie postą­
piłby rząd tak odpowiednio do zasad pa­
ry tetyczności w obec protestanckiego pa­
stora? Wątpimy bardzo!

— Ks. dr. Mandel otrzymał, jak się 
dowiadujemy z ślązkiój „Volks. Ztg.“, po­
twierdzenie rządu na jeneralnego wikaryu- 
sza hrabstwa kłodzkiego.

— Na sobotnich obradach nad etatem 
dla zewnętrznych spraw bawarskich zaj­
mowano się kwestyą doniosłości bawarskich 
ambasad zagranicą.

— Wydział wykonaivczy komitetu nie­
mieckiego Emisza paszy odbył w sobotę 
posiedzenie, na którem postanowiono zwo­
łać zebranie komitetu Emina paszy na 
30 października wieczorem.

w porozumieniu z ajencyami, dziś dopiero’roz- 
wiązuje się język ludności, wychodzą zwolna 
na jaw opisy i szczegóły tych rozlicznych 
a codziennie przez długi szereg lat praktyko­
wanych rozbojów, które w niezbyt długim 
stósunkowo czasie napędziły miliony dla kie­
szeń szajki spekulantów.

Większa część tych, którzy przybyli tu 
praktykować zyskowne rzemiosło, przyszła do 
Oświęcima z kijem w jednój, a pustym wor­
kiem w drugiój ręce. Dziś posiadają oni 
wille i pałace; posag córkom złożony, a spra­
wdzony przy konfiskacie kas, wynosi po 
kilkadziesiąt tysięcy złr. Wrodzona, a w pa­
rze z dobrobytem' chodząca buta i arogancya, 
zbytnia ufność w swą potęgę finansową i 
wpływy przyćmiła jednak do tego stopnia 
trzeźwe zwyczajnie ich umysły, iż idąc raz 
obraną drogą, przestali liczyć sie ze środkami 
ostrożności, z coraz większą bezczelnością, 
chciwością i gwałtownością praktykując swe 
rzemiosło.

Jak jnż wspominaliśmy, terytoryum oświę­
cimskie zdawało się być wyjętóm z pod pra­
wa i opieki władz. Była to jakaś rzeczpo­
spolita, w którój ajent potrącał płatnego przez 
siebie żandarma i nrzędnika, w którój wszech­
władnymi panami — alfą i omegą wszystkie­
go byli właściciele ajencyi: Herz, „król oświę­
cimski,“ Liiwenberg, „artystyczny kierownik“ 
i Klausner, „szef firmy.“

Położenie terytoryalne dworca kolejowego 
w Oświęcimiu, który leży na gruntach nale­
żących do gminy w Brzezince, ułatwiało nie­
słychanie władzom zrzucenie z siebie obowią­
zku śledzenia wspomniouych nadużyć. Pozo­
stający na żołdzie ajenci, wójt w Brze­
zince, tolerował wszystko, tłómacząc się, 
że ponieważ policya bezpieczeństwa pu­
blicznego na dworcu poruczoną jest urzę­
dowi celnemu, przeto on do spraw tych 
mięszać się nie może. — Gmina miasta 
Oświęcimia również uchylała się od obowiązku 
wglądania w te sprawy, twierdząc, że tery­
toryum dworca leży po za obrębem gminy, 
a za najmniój ze wszystkich powołanego do 
położenia tamy nadużyciom, uważał się urząd 
celny oświęcimski i jego główny kontroler 
Iwanicki. Wszelkie skargi o nadużycia, do­
niesienia i wszystkie do spraw tych odno­
szące się urzędowe „kawałki“ tułały się, 
przesyłane kolejno od Annasza do Kaifasza i 
tonęły wreszcie w koszu urzędowym starosty 
bialskiego, który w peryodycznych swych 
raportach do namiestnika donosił stereotypo­
wo, że wszystko jest w porządku i że na 
dworcu kolejowym w Oświęcimiu nie dzieje 
się nic przeciwnego prawu, coby wymagało 
energicznego władz politycznych udziału.

Ten proceder trwał lata całe, od początku 
bowiem r. 1881 aż po dniu 14 lipca r. 1888.

Naciągnięta jednak do najwyższego stopnia 
struna pęknąć wreszcie musiała.

ZTa, tropie.
I.

Pobieżny rzut oka na sprawę w Wado­
wicach wskazuje najdowodnićj, że lata całe 
poprzedniej praktyki w rzemiośle emigracyj- 
nem składały się na wytworzenie i umocnie­
nie tćj olbrzymiej machiny oświęcimskićj, która 
niebawem tak dotkliwie zaciążyć miała nad 
ludnością galicyjską.

Główną i najskuteczniejszą broń ajencyi, 
która tak starannie ochraniała zbrodnicze pra­
ktyki ajencyi i ich tnnkcyonaryuszów, była 
korrupcya.

Rzecz dziwna, że ten system właśnie, 
który w dzisiejszych stosunkach i warunkach 
na pozór najmniej miał w Galicyi szans 
utrwalenia się, w zakątku oświęcimskim i na 
całćm terytorynm, objętem siecią oświęcim­
skich ajencyi, wydał najpożądańsze owoce i 
głównie przyczynił się do tego, że przemysł 
emigracyjny i towarzyszące mu nieodłącznie o 
pomstę wołające nadużycia były najtroskliwiej 
przez same władze ochraniane.

Ale nie dość na tóm, że proceder cały 
objęty był opieką władz, zastanawia tu w 
pierwszym rzędzie, jakim sposobem stać się 
mogło to, co dziś jest już faktem stwierdzo­
nym, że na całćm terytoryum oświęcimskićm 
zapanował bezwzględny teroryzm przeciwko 
tym wszystkim, którzy kiedykolwiek i w ja­
kikolwiek bądź sposób objawiali niezadowole­
nie lnb opozycyą przeciwko nadużyciom i ca­
łemu zachowaniu się ajencyi emigracyjnych. 
Systemem sztuczek podstępnych, które zdumie­
wają sprytem i pomysłowością, potrafili kiero­
wnicy ajencyi tak oplątać ludność miasta 
Oświęcimia i okolicy, intrygami tak dalece 
skrępować i zmusić do milczenia i znoszenia 
tego, co się działo, że Oświęcim stał się 
w istocie niezdobytą twierdzą, od którój od­
bijały się wszelkie pociski.

Dziś dzpiero, gdy usunięto przemocą tę 
żelazną rękę nad ludnością, gdy zmienił się 
zarząd gminy i jój rada , gdy wreszcie rząd 
pousuwał z posad jednostki, które pozostawały

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z walnego posiedzenia To­
warzystwa Przemysłowców Polskich mia­
sta Kępna i okolicy dnia 29 września 

1888 roku.
Jak zwykle, podług ustaw na walnóm ze­

braniu powołano na przewodniczącego pana 
aptekarza .Jasińskiego, który do pióra powołał 
p. Chylińskiego. — W ubiegłym kwartale 
odbyło się 1 walne i 10 zwyczajnych posie­
dzeń; członków na posiedzeniu bywało prze- 
cięciowo 20. — Z końcem zeszłego kwartału 
liczyło Towarzystwo 72 członków, wystąpiło 
2. wykluczono 6, tak, że obecnie liczy się 64 
zwyczajnych, 4—5 honorowych członków. — 
Na wniosek wiceprezesa, p. Wł. Baranowskie­
go, mianowano zwyczajnego członka, księdza 
proboszcza Weissa z llikorzyna honorowym 
członkiem. — Na wniosek członka, p. Wal­
czaka sen., uchwalono zimową porą posiedze­
nia odbywać o godzinie 7 wieczorem. — 
Z gazet abonowano te same, co dotąd. — 
Dla wygody niektórych członków uchwalono 
dwie gazety wykładać w lokalu posiedzeń. 
Na posiedzeniach odbyły się następujące wy­
kłady i odczyty: „O kapitale i kredycie,“ 
„O napojach,“ „O trzcinie cukrowej“ i „O 
św. Stanisławie Szczepanowskim“ wiceprezes 
p. Baranowski, „O palmie kokosowej“ członek 
Linka, „O jedwabiu“ członek, p. Franciszek 
Majewski, „O powietrzu“ członek, p. Wdowi- 
cki, „O Katarzynie,“ wypracowanie przez p. 
Sołtysa, członka Towarzystwa „Staszyc“ w 
Poznaniu, i „O Słowianach“ stnd. teologii, p. 
Feliks Walczak. — Wieczorki, czyli posie­
dzenia z paniami, które się dawniej odbywały, 
a które ustały z przyczyn od nas niezale­
żnych, postanowiono odnowić i urządzać co 
czwartą niedzielę w lokalu posisdzeń. — Stan 
kasy jest następujący: Remanent z 'ostatniego 
kwartału 11 marek 15 fen., dochodu było w 
ubiegłym kwartale 25 m. 75 fen., razem 36 
marek 90 fen. Rozchód wynosił podłiig kwi­
tów 28 marek 55 fen., pozostało więc w ka­
sie-z końcem kwartału 8 m. 35fu. Fundu­
szu żelaznego 277 marek 59 fen., na poży­
czkach u trzech ezłoiaków 143 marek. To­
warzystwo posiada bibliotekę, zawierającą 
202 tomów rozmaitej treści, takowa powię­
kszyła się o kilka książek i to przez ofia­
rodawców, za co im składamy serdeczne po­
dziękowanie.

Kępno, 29 września 1889.
ZARZĄD.

A. Bulmajer, M. Linka,
prezes. sekretarz.

liroiillin
mjsmra, prowincjonalna i tasraniczna.

Poznań, poniedziałek 28 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał emt* 

rytowanemu nauczycielowi i kantorowi Pasch-

kemn w Policka w powiecie międzyrzeckim 
i żydowskiemu nauczycielowi Indowemu Mau­
rycemu Horwitzowi w Grodzisku orła właści­
cieli król, orderu domowego Hohenzollernów.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Od ks. Andrzeja Jeskiego marek 
6 zebranych w seminaryum gnieźaieńskiem.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Po ulewnych deszczach i stósunkowo 
wysokiej temperaturze, nastała wczoraj w wi­
gilią śś. 8zymona i Judy, w który to dzień 
spodziewać się należy, według przysłowia lu­
dowego, śniegu albo grudy, nagła zmiana. 
Wczoraj rano przy silnym wietrze ze wschodu 
mieliśmy 6 stopni C. zimna, — i nastała „gruda“ 
— a i dziś temperatura mało co się zmieniła.

* Woda w Warcie przybrała ed soboty 
rana (2,18 w.), do wczoraj rana o 12 ctm. 
(2,30 m.), a do dziś rano o dalsze 12 ctm. 
(2,48 m).

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż Warta przybrała w sobotę o 19 ctm. 
t. j. z 2,39 m. do 2,58 m. Od wczoraj do 
dziś o 13 ctm., t. j. z 2.58 m. do 2,71 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek komedya Abrahama wieża i Ru-zkowskie- 
go „Pospolite ruszenie“.

Ceny zniżone.
* Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy­

jaciół Nauk odbędzie pierwsze po feryach po­
siedzenie dnia 30 paździ-rnika t. j. w środę 
o godzinie Otćj. Na porządku dziennym tylko 
komunikaty członków.

Poznań, 28 października.
w miejsce sekretarza

Dr. F. Chłapowski, 
przewodniczący.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się w środę 
duia 30 b. m. wieczorem o godzinie w lo­
kalu Towarzystwa u p. MiAkiewicza przy Sta­
rym Rynku nr. 58. Na porządku dziennym 
wykład p. W. Szulca „Z dziedziny zegarmi- 
strzostwa“ i objaśnieniem ciekawego okazu 
z wystawy paryskićj. Liczny udział członków 
pożądany. Goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Wybory miejskie. W przyszłym mie­
siącu — jak się dowiadujemy — odbędą się 
tu wybory na dwóch radnych miasta w miej­
sce p. dr. Hersego, wybranego w klasie I z 
kategoryi właścicieli nieruchomości, oraz p. 
Ehlersa, wybranego w klasie II obwodu I. 
Obydwaj ci radni przed upływem czasu ich 
urzędowania złożyli swe mandaty. Jakkolwiek 
zaś w klasach powyższych nie mamy wido­
ków przeprowadzenia swych kandydatów, 
wszakże należy nam spełnić obowiązek wy­
borczy. Komitet tóż tutejszy — o ile nam 
wiadomo — sprawę tę postawił już na po­
rządku swych obrad i niebawem zwoła walna 
zebranie celem wyboru kandydatów na po­
wyższe dwa krzesła radnych miejskich.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i bobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po polnduiu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
Rozpoczynając rok trzeci istnienia stale 

już uorganizowanej w teatrze polskim nieusta- 
jącćj wystawy sztuk pięknych, zapowiedzieć 
możemy bogate zbiory utworów artystycznych, 
które, dzięki zawiązanym stosunkom w kraju 
i za granicą, dozwolą i nam w Poznaniu ucze­
stniczyć coraz więcćj w ożywionym, cywi­
lizacyjnym ruchu rozwoju sztuki współ- 
czesnćj.

Z nowo nadesłanych nam obrazów znaj­
dują się już obecnie następujące, któremi se­
ry ą tegorocznćj wystawy naszej rozpoczynamy:
1) Eliasz Walery z Krakowa: „Matka Ja­
giellonów,“ wielkich rozmiarów obraz nade­
słany przed zamknięciem wystawy w lipcu.
2) Trojanowski Wincenty z Monachium: 
„Marokanka.“ 3) Reyzner Mieczysław z Pa­
ryża: „Studyum z natury,“ pastel. 4) Ham- 
ps z Herlina: wielkich rozmiarów krajobraz. 
5) Steffen z Kolonii: krajobraz morski. 6) 
Hay z Neapolu: serya sześciu wspaniałych 
akwarel znakomitego artysty, przedstawiająca 
widok wnętrza zamku Bertholdstein w Styryi, 
należącego do Sewera paszy Kościelskiego.

W przyszłym tygodniu przybędzie na wy­
stawę 15 nowych obrazów, utworu: Małe­
ckiego Władysława i Tomkiewicza Stanisława 
z Krakowa, Wildstossera Alfreda (Polaka), 
Lippsa i Teklenberga z Monachium, Hammera 
z Kolonii, Herpla i Bartelsa z Królewca, » 
w krótkim czasie wiele innych z Krakowa i 
Paryża zapowiedziano.

Dwie tegoczne premie Towarzystwa sztuk 
pięknych znajdują się już obecnie na wysta­
wie, a w końcu przyszłego tygodnia intere­
sentom w miarę odpowiedniego zgłoszenia sie 
o nie rozesłane być mogą.

Z dawniejszych obrazów zatrzymaliśmynł 
wystawie cenniejsze płótna, które po większej 
części w ciągu ubiegłego lata nadeszły, a pWJ 
bardzo nieliczaem i obojętnćm zwiedzaniu wy* 
stawy mało są jeszcze u nas znane i cenione, 
choć na uwagę szerszego koła publiczność* 
naszćj zasługiwać powinny.

Dyrekcya.
* Przyjaciołom i uczniom ś. p. prof. FJ' 

markiewicza niezawodnie będzie przyjemne® 
dowiedzieć się, że piękną fotografię niebożcżj 
ka ma na składzie zakład fotograficzny F*

voli * 8P- - • vlói
* Szamotuły. Wybory do Rady miejsk i 

odbędą się tu dnia 19 listopada. Ustępoj**'
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budowniczy Berger i kupiec Holländer » I, 
^tekarz Nolte w II, fabrykant Blatu w III 
llasie. Nadto zmarl kupiec Wilhelm Krüger,
, wyprowadzili się kupiec Oborniker i krawiec 
Turowski, w miejsce których innych wybrać 
przypada.

* Odnowienie losów do II klasy 181e<.ćj 
leteryi prnskićj winno nastąpić do 31 b. ni 
godziny O wieczorem. Ciągtienio dtngićj klasy 
Opocznie się dnia 4 listopada.

* Połączenie gmin w jeden obwód gminny 
Rozporządzeniem monarszćm złączone zostały

d ..lszyni ciągn ' następujące gminy w jeden 
obwód gminny: 1) w powiecie krotoszyńskim: 
Wy.-t kie Hnby, Żórr.wit-niec i Koźmińskie Nie­
mieckie Olędry z nazwą wsi ostatniej; 2) w po­
wiecie wschodnim pozuań kim Nar.mowickie 
Stare Olęlry, Narantuwickte Nowe Olędry i 
vj,S Naianiowice z nazwą ostatnią; 3) w tymże 
powiecie Obrzytw i Rataje z n«zwą o»tatuią; 
n w powiecie s.edzkitn AttJrzypole i G.»bl.u 
z nazwą ostatnią.

* Śrem W powiecie naszym grasują po­
między dziećmi rozmaite choroby. W1 Kuno- 
w„. chorowały dzieci już w lipen na żarnie«, 
tak iż po wakacjach ninsiano szkołę tamtejszą 
jamknąć początkowo na 3, a następnie jeszcze 
na dwa tygodnie. Dyfterya grasuje w Drzottkn, 
gdzie w jednój rodzinie zmarlo troje dzieci, 
jalój w Chrząstowic, Zbrodni, Ostrowiecznie, 
Ostrowieczku, Kięłnzynie, Binkowie, Mosiuie, 
Bninie, na Prowencie bnińskim. W Bremie 
mamy żarnie-', szkarlatynę i dyfieryą. Prze­
bieg choiób tych nie zawsze jest pomyślny; 
niejednokrotnie zachodzą wypadki śmierci, m a- 
«owicie w Sr-uie, Czmonin i Rolz-wie.

* Wągrowiec, 27 października. Wybory 
4 radnych miejskich odbędą się tutaj w dniu 
14 paźd lznrnika. Występują z I klasy ka­
pitalista Ziegel, w III klasie destylator Roth 
mann, dalój p. Orygowici i Janućhowaki 
A co tam robi komitet miejski ?

* W Mikołajowie pod Wągrowcem chwy­
tano nireszcie podpalacza, który tm 4 za­
grody spalił. Mieszkańcy tój w i są Nioin 
catni, żyjącymi w zgodzie i nie lękający się 
pożaru, którego tam już od 30 lat nie było. 
Naraz w listopadzie spłonęła jedna zagroda, 
w styczniu r. b. dwie zagrody w jednej nocy 
_ a w zeszłym tygodniu czwarta. Podpa­
laczem był uczeń kołodziejski S., który domy 
podpalał dla tego, że lubi! patrzeć na wspa­
niale widowisko płonących w nocy budynków. 
Towarzyszowi hulanki ofiarował on 3 morki, 
aby tenże dom podpalił. Gdy niebawem po­
tem znowu pożar wybw hnął — ów towa­
rzysz go dennneyował i sprawa się wydala.

* Rogoźno, 27 października. Utworzył 
się tutaj komitet Pań polskich, katolicki h, 
które zajmuią się przygotowaniem gwiazdki 
dla dzieci. Brawo! Odtąd nie sam tylko 
Vaterl, Fratfćnverein na tóm polu pracować 
będzie — ale i nasze panie o bieduych dzie­
ciach naszych pamiętać będą.

* Z powiatu żnlńskiego. Kręci się tn po 
naszój okolicy młody człowiek, podobno da­
wniejszy uczeń se.minarynm nauczycielskiego 
w Kcyn-i, który według potrzeby przybiera 
różne nazwiska i stany. I tak u organisty 
lub księdza przedstawia się j-.ko organista 
szukający miejsca i przedkłada zaświadczenie 
z odbytego kursu organistowskiego u p. Dę 
bińskiego, u nauczyciela zaś, przybrawszy zu­
pełnie inne nazwisko, prz-dstawia się jako 
nauczyciel. Powiada, że rcjewya tam a tam 
dała mu miejsce, ale ba posada w., się nie 
podoba, a ponieważ słyszał, że p. kolega chce 
się tn ztąd wynieść, więc przybył tu, aby 
sobie tę posadę obejrz> ć. Dla nadania sobie 
więcćj powagi, pochwali się też, że ten lub 
ów ksiądz proboszcz w sąsiedztwie jest jego 
wujem. Tyra sposobem ów nowy przemyslo- 
wij żyje sobie dość wygodnie, albowiem u 
kolegów odbiera przt ką“kę, a u księdza jako 
biedny organista, szukający miejsca, pieniężne 
wsparcie. Dziś miody ów człowiek może j-st 
tylko doskonałym kłamcą, ale prowadząc dalój 
to swoje rzemiosło, mógłby stę może sttć i 
czótnś gor-zefn i dli tego w interesie tegoż 
przedewszystkićm przestrzegam publifZDodć.

* Strząlno, 27 października. Uczniowie 
szkoły uzupełtiiającój Amtman i Eliminowski. 
pierwszy szewczyk, drugi Stolarczyk rzucili 
podczas iekcyi rektorowi Szeflerowi, który w 
szkołę uzupełniającej jest nauczycielem, czapki 
swe w twarz, i zostali za to przez tutejszy 
-ląd ławniczy skazani pierwszy na 3, drugi na 
2 miesiące więzienia. Piękne to owoce szkoły 
wieczornój. Zaraz w pierwszym dniu w wię- 
żii-niu musiano Elimiuowskiemn obostrzyć karę 
więzienną, dla tego, że okazywał wielką zu­
chwałość i opór. Amtm n siedział już zresztą 
dwa lata za zabójstwo popełnione w wieku 
młodocianym.

* Rawicz. Wybór dotychczasowego bnr- 
"tistrza Kistrzyna, Krakaua, na drugiego bnr- 
't'-t-tiza rawickiego, został przt-z rej>ncyą za- 
twitrdzi ny.

* Wybory uzupełniające do Rady mięjskiój 
w Bydgoszczy odbędą się dnia 8 listopada. Wy­
koty ściślejsze 12, 14 i 16 listopada.

* Gliwice. Czytelnicy nasi wiedzą już, 
źe w Gliwicach zamierzano założyć Towarzy­
stwo polskich robotników. Otóż zamiar ten 
wreszcie zamieniono w czyn. Na zebranie, 
zwołane r.a zeszłą niedziele, przybyło więcej 
n'ż 400 robotników, co dowodzi, że robotnicy 
polscy potrzebę takiego Towarzystwa rzeczy­
wiście uznają. Z tych 400 robotników zapisało 
się zaraz na członków 200. Do zarządu wy­
brano : piekarza Aleksandra i kupca Rodewalda 
Przewodniczącymi, pp. Kuciaża kasyerem, Ma- 
kurza sekretarzem a Tkacza zastępcą sekreta-

Panowie Rodewald i Aleksander ulękli

się atoli widocznie okrutnej wrzawy, jaką pod­
niosły niektóre niemieckie gazety gómoślązkie 
z. powodu założenia nowego związku tego, i 
oświadczyli, że godności przewodniczących przy­
jąć nie mogą. Spodziewamy się, że dzielni G'i- 
wiczanie tóm się nie zrażą i wybiorą innych prze­
wodniczących, którzy bez względu na krzyki 
gazet niemieckich śmiało i wytrwale sprawą 
nowego towarzystwa pt kierują. Nas i ie<zy 
to, że Gliwiczanie wreszcie zamiar^/wój 
w czyn zamienili pomimo najróżniejszych 
przeszkód jakie im stawiano, i te od razo 
tylu członków do towarzystwa wstąpiło Dj- 
wodzi to bowiem, że robotnicy nasi uznają 
jut potrzebę takich związków. Życzymy im 
i nadal jaknajlepszego powodzenia a przede- 
wszystkiem wytrwałości, która może najwięcój 
będzie im potrzebną ! („Now. Raciborski«“).

* Toruń Rewizyą odbyła w sobotę po­
licja toruń-ka na rozporządzeni* proknratoryi 
w mieszkaniu p. dr Grsftt, jako redaktora 
„Gazety Tomńsk;ej.“ Szukano ręk pisn ko­
respondencji z. Chełmna, w którój była ut"Wa 
o nauczycielce Kornelii Karłowskiej. Rzecz 
ta datuj» -ię jut z lipen r. b., z, czego wy­
pływa, że rękopisu być już nie mogło, a więc 
go i nie znaleziono. W tej samój iprawie 
słuchano jut dawniej pana Gr. ffa jako świadka 
o to, kto by, autorem korespoudemyi. Pan 
dr. Graff jako redaktor odpowiedzialny, świa­
dectwa odmówił.

* Kraków, 26 października. Hr. tó lady 
sław Zamoyski i adwokat Retting-r wniśli 
podanie o koneesyą na budowę kol -i z Chat b- 
wki do Zakopanego.

* Na wystawie paryskiój r;n' i ni liii, 11 
b. m. znalazła pnlicya w pał on centralnym 
troje ubogich dzieci, śpiących jedno na drą­
giem najspokojniój. Najstsr-zy chłopiec móg, 
mieć około lat 12'«, dw.-j młodsi około lOcin. 
Obudzono ich i zaprowadzono do urzędu poli­
cyjnego, gdzie najstarszy, nazwiskiem Philbois, 
z-znal, iż w maju r. b. opuścili we troje Nizzę 
i udali się do Paryża dla zobaczenia wystawy 
i wieży Eiffla, o którój już wówczas dttż> się 
nasłuchali. Wybierając się w drogę, mi li ra­
zem tylko 22 sons’ów. Żyli więc podczas po 
dróży z żebraniny a nocowali w stajniach i na 
polach, zagrzebnjąe, się w siano. Do Paryża 
dostali się po czterech miesiącach takiój wę­
drówki. Przez jakie okolice przechodzili — 
nie wiedzą, starali się bowiem omijać wszelkie 
miasta i miasteczka, aby się nie spotkać z żan­
darmami. Pierwszą ich myślą, gdy przybyli 
do Paryża, było zobaczyć wystawę, ponieważ 
jednak nie mieli pieniędzy, poczęli więc, żebrać 
na nowo i z pozyskanych w ten sposób pie­
niędzy knpili sobie trzy bilety. O obiad się 
nie troszczyli, albowiem na Polu Marsowem 
znaleźli mnóstwo resztek, porzucanych przez 
tych, którzy wraz z prowiantami wybierają się 
na cały dzień na wystawę. Oddawna też nie 
mieli tak paradn-go, jak z owych resztek, 
obiadu. Szczególniejszem jest, iż podczas całćj 
wędrówki nikt ich nie zaniepokoił i nikt nie 
zatrzymał. Prefektura policyi, jak donosi „Jonr- 
n -1 des Dótats“, zajęła się losem malców. Te­
legrafowano do rodziców z zawiadomieniem. 
Żądni wrażeń podróżnicy wysłani będą na koszt 
poli yi do miejsca urodzenia.

* W Bostonie poczęła w tych dniach wy­
chodzić nowa gazeta pod tytułem : „Elle“ 
(On-.). Założycielką jest kobieta ; redaktoro- 
wie mleźą również wyłącznie do płci pię- 
knój, a i z- cerzy oraz drukarze, są kobie­
tami. Dziennik ten przyrzeka nie pomieścić 
żadnego artykułu, w którym jest mowa o 
mężczyźnie, wszystko zaś, co drukować bę­
dzie, tyczyć się musi wyłącznie kobiet Ż.doe 
ogło-zenia o ślubach i weselach nie będą 
przyjmowane, dziennik bowiem wywiesił sztan­
dar, iż kobieta s ma sobie zawsze powinna 
wystarczać i nie szukać szczęścia w zamęźciu. 
W pierwszym numerze, znajduje się słowo 
wstępne, w tym duchu skreślone, pióra mii* 
Rati Hollbónrnes. Sprawozdawcy dziennikar­
scy (naturalnie : ci, mężczyźni!), donosząc o 
tóm zjawisku, zapytują: „Jak długo potrwa 
ta babska rzeczpospolita?“ („Frankf. Ztg “) 
Inny znów woła: „Oj. eo tam błędów erto- 
graficznyih musi być w takim dzienniku! 
Szakale ! — nieprawdaż ?

f Kalendarz. '«'» ' e wtorek dnia 27 
paździ mika św. Narcyza B.

Wschód eton->. o godzinie 6 minut 53 
Za.hód o godzinie 4 mian* 34

f Wolsztyn. (S.p. ks. Józ.Płó-ieniak.) 
W środę, dnia 23 b. m. bolesny spełni­
liśmy obowiązek. Pochowaliśmy bowiem 
w Wolsztynie zwłoki ś. p. ks. Józefa 
Płócieuiaka, byłego administratora tam­
tejszej parafii. Ńiebożczyk był synem 
włoś ianina z pod Czempinia i urodził się 
w r. 1849. Oddany do gimuazynm św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu, młodo 
ukończył szkoły, tak, że nie mając jeszcze 
skończonych lat 24, na kapłana wyświę 
conym został. Kilka tylko miesięcy fun 
gował jako wikaryusz w Kostrzynie, zkąd 
przeniesiony do Wolsztyna, tutaj aż do 
śmierci t. j. przez 16 lat pracował. Po­
byt jego w parafii przypadl więc na czas 
tak zwautigo kulturkampfu. S. p. ksiądz 
Józtf młodziutki jeszcze kapłan znalazł 
się od razu wśród wiru walki. Próbo­
wano i w Wolsztynie zaprowadzić szkołę 
symultanną. U boku swego schorzałego 
proboszcza ś. p. ks. Henkego murem się 
stawił przeciw takim zachciankom, a na­
tchnione słowa, któremi w tój spra­
wie przemówił, jak z jednój strony 
naraziły go na gburowate przycinki pe-

wuego urzędnika, ąuasi - katolika, tak 
z drugiój strony okazały, że chyba Bt>g 
sam powołał go na czas i posterunek tak 
ważuy do Wolsztyna i pozyskały mu od 
razu serca parafian. Ou zaś obdar/.ouy 
od B-ga wielką bystrością umysłu i nie 
zwykłą pamięcią, kształcił się coraz więcćj, 
a baczne na wszystko mając oko, pilno­
wał, kędy wilki do owczarni wdzierać się 
zamyślają. Spostrzegł, że przez serduszka 
dziatek ma się dokonywać atak na naj­
droższe skarby nasze : wiarę i narodowość.
Dla tego dziatwę przytulił przędewszy- 
stkióin do swego serca i ją uajwiększą 
otoczył opieką. Pilnie uczęszczał do szkoły 
udzielając rehgii i do miłości wiary ją 
zagrzewając. Ze szczupłej swej pr-nsyjki 
założył czytelnią parafialną i wszelką mło­
dzież do korzystauła z niej zachęcał, aby 
morUne książki uzupełniały to, <0 dzieci 
w szkole i na ambouie słyszały. Na obronę 
tychże dziatek zorganizował bufi-c. wale­
czny, bo założył Stowarzyszenie Matek 
chiżeściańskich, które często około siebie 
gromadząc, wskazywał na niebezpieczeń­
stwa i podawał środki obronne.

Sędziwy i scłiorzały proboszcz cieszył 
się, że tnu Bóg dał takiego pomocnika, to 
też nie mogąc z powodu swój niemocy 
wszędzie być czynnym cały wewnętrzny 
zarząd parafii powoli śp. ks. Jozefowi po­
wierzył. W r. 1883 ze śmiercią probo­
szcza wszystkie obowiązki pasterskie spa­
dły na jego barki. Ale sprostał im naj­
zupełniej. Pomny, że odtąd sam jeden 
odpowiadać będzie przed Bogiem za swą 
parafią jeszcze energiczniej wziął się do 
pracy, niżeli dawniej. Chcąc podnieść po­
bożność parafii zreorganizował „Żywy ró­
żaniec.“ a widząc jako nieszczęsne wę­
drówki w świat w niejednym wiarę pod­
kopały, podniósł czterdziestogodzinne na­
bożeństwo w Zapusty się odprawiające do 
rodzaju missyi, na której dobrani kazno­
dzieje ouych wędrowęów serca kruszyli i 
z Bogiem jednali.

Z ludu wyjęty ten gorliwy kaptan — 
lubo o wszystkich dbały — byt jakby 
szczególnie dla ludu postawiony, bo uwa­
żał na to, aby stare a poczciwe ojców 
obyczaje jak n&jwierniój przechowywane 
były, a naleciałości mody lub zdrożne 
nawyknienia karcił i rugował. Aby się 
jeszcze bardziój zbliżyć do tego ludu, 
zaprowadził kolendę po wsiach do parafii 
należących, katechizując przy tój okazyi 
młodzież, a starszych czyniąc uważniej­
szymi na niedostatki, których dostrzegał.

’ Szczególnóm polem działania jego 
była ambona. Pod tym względem kształ­
cił się dużo i też działał dużo. Miarą 
wartości jego kazań niech będą słowa, 
które w czasie choroby powtarzano raz 
po raz : „Żeby jeno wstał i choć, jedno 
kazanie nam powiedział!“

Ale nie tylko w parafii ezynuym był 
i pracowitym. Mają mu dużo do za­
wdzięczenia i sąsiednie parafie, osiero­
cone W czasie kulturkampfu, mianowicie 
oberska i goś ierzyńska, których duębowe 
potrzeby początkowo sam zaspokajał, a 
potem osobą swoją bezinteresownie zasła­
niał kapłanów w ukryciu tam pracu­
jących.

Charakterą był ś. p. ks. Józef na 
wskroś prawrgo, prawdomówny i szcze­
ry — bicz boży na obłudę i pochlebstwo. 
To tóż niejednemu, co nie prosteini zwykł 
chodzić drogami, gorąco nieraz bywało 
w jego towarzystwie, zwłaszcza, gdy' 
ńiebożczyk dal folgę wrodzonemu sobie 
dowcipowi. Chciwością i t,ą oszczędno­
ścią, co to ze skąpstwem graniczy, brzy­
dził się bardzo, a lubo miał zaledwie tyle, 
ile jemu kouiecznie potrzebnóm było, 
zawsze uiiał serce i rękę otwartą tak dla 
gościa, jak dla ubogiego. Przytóm był 
jednak zbyt, sumiennym, aby ni ał zacią­
gać długi, boć się rachował z tern, że nie 
mając swój własności, mógłby krzywdę 
wyrządzić wierzycielowi.

Wszystkie te zalety i przymioty przy­
kuły serce parafian do ś. p. ks. Józefa. 
To też choroba jego i pogrzeb były wspa­
niałą manifestacją miłości owieczek do 
swego pasterza. I to tem więcej, że pa­
rafianie wiedzieli, iż ś. p. ks. Józef pra­
cuje tak gorliwie mimo śmiertelnej choroby, 
suchot, której, jak sam powiada«, zarwał 
w nader niezdrowem poznańskiem semina- 
ryum duchownem.

Kiedy przed dwoma laty choroba ta 
oderwała go od zajęć parafialnych i rzu­
ciła na łoże boleści, nie było tygodnia, 
w którymby się nie odprawiła msza św. 
o jego zdrowie, nie było nabożeństwa, w 
ktoremby się za niego nie modlono.

Czyż samo ogłoszenie Szanownego Do­
zoru kość, umieszczone w „Kuryerze“ nie 
jest dowodem miłości ku Niebożczykowi. 
„Myśmy myśleli mieć go proboszczem 
pisze Szanowny Dozór kościelny — a to 
był wyraz pragnień całej parafii.

A gdy w niedzielę dnia 20 o godz. 5 
po obiedzie zajękły dzwony żałobne roz­
nosząc wieść o jego śmierci, prawdziwy 
popłoch powstał pomiędzy parafianami. 
Nikt prawie w tę wieść nie chciał wierzyć, 
bo ona tak bolesną była każdemu. Doma­
gano się koniecznie stwierdzenia śmierci 
przez lekarza, nawet w trumnie, nawet je­
szcze na katafalku w kościele. I temu 
żądaniu miłosnemu trzeba było zadość u-

czynić, aby nie ranić bardziej serc tak 
ttrapiouyeh. , .

A jaka to budująca była, jaka święta 
śmierć! Dałby Bóg każdemu tak umierać. 
O tem dużo opowiadają poczciwe Siostry 
Miłosierdzia, u których całe dwa lata prze, 
leżał, a które swą anielską słodyczą, po­
święceniem i opieką prawdziwie mu życie 
przedłużały, bo wedle opinii lekarzy śp. 
ks. Józef dawno już powiuien był uledz 
swym cierpieniom.

Pi grzeb odbył się w środę dnia 28-go 
b. m. wśród ulewnego deszczu, któiy je­
dnak nie przeizkodził licznemu zjazdowi 
kapłanów, nawet z daleka, i nader li­
cznemu udziałowi parali tn wolsztynskieh 
i sąsiednich. Wszyscy oni tą 1 statnia 
przysługą chcieli okazać swą wdzięczność 
śp. ks. Józefowi - miłością z- pin ić za 
miłość! '

Mszą żałobną odprawił i koudukt pro­
wadził przyjaciel zmarłego ks. W awrz.T- 
uiak ze Śteuiu, a piękne nn-wy wygłosili 
ks. Giinther z« S«i<-rczyny i ks. Szymań­
ski z Kopanicy.

Wieczny odpoczynek racz mu dac 
Panie! N. N.
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♦ Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w W ielkićtu 
Księstwie Pozn ńskieni wyszedł nr. 17 i za 
wiera: Wiadomości od Patrona. — Biały In- 
bin i jego zalety. — Kilka słów <> stnaiowi- 
dle, do wozów. — Pytania i odpowiedzi. — 
Korespondencje redakcji. — Jarmarki. 
Ceny targowe. — Ogłoszenia.

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z drnkn nr. 30 i za­
wiera: O wychowania (ciąg dalszy). — Jesień 
(wiersz) przez Maryą Sokolnicką. — Roź.eńka 
obraz-k z przeszłości przez W„ dr. Antonie 
tnu J. w dowód czci i poważania drobnostkę 
tę poświęca antor. — Prawdziwa kobiecość 
przez H. N. (dokończenie). — Korespondencja 
„Domn Polskiego“: Ze wsi, napisała Wielko 
polanka. — Przyczyny niedoli klas roboczych, 
wedłng poglądów najznakomitszych ekonomistów 
i myślicieli, opracował Izydor Poeche (dokoń­
czenie). — Ibrang Hoihsihol, z kartek szuka­
jącego ideałów, W. M. (ciąg dalszy). — Wia­
domości literackie, naukowe, społeczne i r< z 
maitości. — Promyki (zebrała B. K ). — Hu­
morystyczne. — Od redakcji.
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Mlyd-ka ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po pohdain.
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* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks 
dr, Burzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 9 i zawiera: Artykuły: Kilka 
uwag o pieśni „Boga Rodzica“ (dokończenie)
— Towaizystwo św. Wojciecha w Krakowie
— Dyecezyalna szkoła organistów w Tamo 
wie. — Literatura: Offertoria ks. Witta. 
Prelndya ks. Horna. — Msza Steina. — Roz­
maitości.

Dodatki muzyczne: Direct. chori 
(tom II) Proprinm Sanctorum. — Ecce sa- 
cerdos niagnus na trzy gło-y mezkie ks. Sa­
rzyńskiego (dokończenie). — Mi sa in hon. 
B. Mariae Virg. op. 13 na jeden głos z org. 
ks. Snrzyńskiego.
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na listopad grudzień . •
na kwiecień-maj . . . •

Obi ri(P* po^P- 
na październik . . . ■
na kwiecień-maj ....

Okowita stale.
eksportowa...........................
na październik • •
na p.ździernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj ....
spożywcza..........................
na październik . . • •

Przy»yii <1»
Poznań, 27 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Szembek z Siemianic, lir. Czapski ze 
Smogulca, hr. Potulicki z Krakowa, Ró­
żański z żoną z Padniewa, Zakrzewski z 
Osieka, Chełkowski ze Starogrodu, Mtkor- 
ski z Królestwa, pani Dąmb-ka z Kióle- 
stwa, Ziołtcki z Berlina, Szmyt ze Środy, 
Nitsche z Opatówka, Kowalski z toną 
z Gniezna.

kamieńskiego hotel berliński. 
Ks. proboszcz Kowalski z Czcszewa, Pa- 
rnszewski z Otmdna, Dobrzycki z Bąblina, 
ł.nbi-óski z Wapienka, ‘Łubieński z Kią- 
czyua, Drojicki z Grylewa, pani Kowal­
ika z córką z Kiólestwa Polskiego, Mar- 
V,cg z Wrocławia, Kreutziuger z toną z 
Pouieca, Bre h.n z Komier.iwa, Dormano- 
wski z Waldowa, Kutzner z Ostrowa, 
Szmytkowski z Pniew, Pankowski z Ino­
wrocławia, Jezierski z Poznania, Kauss 
z Golni howa, Jasiński i Liszewski z Czarn­
kowa, Cobn z Gniezna, Rakowski z sy­
nami z Grodziszczka, Cohn z Chełmna, 
Neng, baner z Wrocławia, Schneider z 
Lipska.

łaospodarstwo, handel i przemysł.

Hesko-Nasawskie listy rentowe Najbliższe 
■iągideiije o będzie w, w listopadzie, i rzec:

o ..cv m K'.us». •..noszącym przy loso 
« ..-s.i <»g.-io 51/» procent, zaBozpiecza oa. k 
p La.- A a ...ff, . Hec.«, Franz.-

-» ..e - v 8-, i , »*> ir «te. 9 fen. za 
100 marek.

(K) Poznań. 28 października. — ip r a » o 14« 
i, g i ł .t o o e. i

Stan powietrza ostre.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Ueua wypowiedz- Wypowiedziano
w nur, to.-« beczki) tow ptua. uu-ta oOSOpł., 
50-ta t.0,90 m., październik 50-ta —m, 70-ta 
—, - w., listopad Oo-ta .— m , 7'i-ra —■ gt, 
grudziea 59 ta —iu„ 70-ta —ni.

Owita
na październik.....................

Wyp -żyta wsp...........................
W p.--k* wity kw ekaportow* 
... spożywcza.

Kurs z dnia
Dowiwl. 4” o.............................
Consol. ......................
Poznańskie 4 o flety zastawne 
Poznańskie 3‘ s° o flaty zastawu 
t’ozoańsk e listy rentowe . .
Anatryackie banknoty . •
Austryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty . . . •
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 5° o flRty zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zwt 
Węgierska 4% reuta złota . 
Węgierska 5°/„ renta papier. 
Ausiryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje 
Lombardy ....
U sposobienie. słabe.

Szezecln, 28 p. ździemi-a 188».
Kurs z dnia

Pszenloa niezm.
na pażdziernik-łistopad . .
na łistopad-giudzień . . . .
na kwiecień-maj.....................

Żyto niezm.
na pażdziernik-łistopad . - . 
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-maj.....................

Ole] rzep, potw.
na pażdziernik-łistopad . . .
na kwiecień-maj..........................

Okowita spok
w miejscu spożywcza. . . . 

. eksportowa. . •
. na pażdz.-list'p. eksp. 
. na listop. grodz, eksp. 
„ na kwiecisń-maj. eksp. 

Petroleum
w miejseu. • »

25 28

183 - 183 —
18i — 183 -
191 76 191 76

165 75 166 26
165 75 166 i
167 25 167 75

69 - 70 -
60 40 60 60

33 — 33 20
32 70 32 90
31 50 — —
31 - 31 10
82 10 32 20
62 60 62 80
52 2= 52 80
—

156 60 156 76
160

70,«*' |90H»
30.000 30.000

25 26
106 60 106 40
103 103 —
ICO 70 100 70
1(0 26 100 26
104 25 104 40
171 171 35
83 - 73 10

211 SO 211 60
97 90 97 90
62 62 :0
66 90 67 -
86 25 86 40
— — 82 40

166 - 107 50
100 10 101 70
54 - 54 10

Kursa fcnńc,)
I 26 28

181 - 181 -
181 - 181 -
187 50 187 60

161 - 160 50
161 - 161 -
164 - 164 50

68 50 69 -
01 6< 61 -

51 40 61 40
31 9 31 90
30 9( 30 80
30 50 30 ŁO
31 7t 31 60

12 - 12 15

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Grraeve w Slowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26,



W sobotę dnia 28 b. m. zmarła, opatrzona kilkakrotnie 
.Sakramentami śś. nasza uajdroższa matka i babka ś p

Józefa Krause,
w 70 roku życia o czeiu krewnym i ziajomym donoszą (621)

Sibiłscy w I tonie.
Pogrzeb odbędzie się we wtór k dnia 2!l b. in.

(526)
Heyducki & Eichstaedt

polecają

W Drukarni Kuryera Poznańskiego wy'
szło co dopiero :

Żywot popularny

św. Wincentego à Paulo
przez ko. Berbiguicr kanonika ho.er. •/, Bordeaux, dzie­
kana,z Liboruu — przełoży! z fr.iticuzkiego ks. W. .Ma­
riański, kanonik inetropol. pozn., pro‘nuot«ryusz aj.ost. 
Str. 216 i \ III in 8-v<>. Dzieło zaopatrzone w apiobatę 
Władzy Duehowiiéj. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1.10 mrk.

kołnierzyki i obojczyki,
jflBÇ" po cenie umiarkowanej.

33SZB2S2SaSS5SSZSSS2SB5a5a5B5aS
’oz.ualain sobie niniejszem douieść Szauownéj 

Publiczności, że z dniem 1 października otworzyłem
przy ul. Fryderyliowskiéj 25 vis-à-vis ul. Lipowéj

Zakład fotograficzny.
Sprowadziwszy aparata z najsłynniejszej fabryki 

tudzież jak najlepsze siły wykonawcze, mogę przy 
stósowneni urządzeniu całego zakładu wszelkie prace 
innie powierzone wykonać dobrze, szybko i gustownie.

Polecając nowe to przedsiębiorstwo me łaskawym 
względom, pozostaję (560)

Z szacunkiem

Stanisław Szubert.
szgasaszszsaszsasasagaszr.

Listy zastawne 4° o
Pruskiego Banku hipotecznego kupujemy i sprztdajemy po 
każdoczesnym kursie giełdy Berlińskiej. Listy te dają pe­
wność blizko taką jak Poznańskie, listy zastawne a mo na 
rażają w równym z nimi stopniu na straty przy losowaniu. 
Niebezpieczeństwo wylosowania jest tutaj mniejsza nawet, 

jak przy Poznańskich listach reutowych notowanych pomimo 
to znacznie wyżej. (622)

Bank Włościański w Poznaniu.

Modlitwa
do św. Józefa
(po polsku i niemiecku)
wedle zalecenia Ojca sw. Leo 
im XIII w Eucyklice z dnia 
15 sierpnia 1889, zaopatrzo­
na w aprobatę Władzy Du­
chownej.

Cena za 50 egzpl. z pię­
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do­
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Z pomiędzy licznych środków k óre przeciw tyle do­
kuczającym nagniotkom żale ajq, a który, li i ja używałem żadne nie otlnio- 

tak'pewnego skutku jak tak zwany „Śmierć nagniotkom“ 
(liuhnerangen-Tod) pana Aug. Si-gel w Ge tli to.

Przy jako tako umiejętne,użyiiu tjgo środka. mikują wszelkie 
nawet najstarsze i najwięcśj dokuczając- iiagiii-uki jaku i stwardnienia 
kury pod | odi-szwami, jakby je kto zda,neiiei)ł

Nie mogę pojąć juk , ii <ćby tylko trochę iględuy czh 
kiedy tuu środek istnieje, może s ę poddać o. era j i nagniotków 
ej go na n.ebezpio z- listwo gangreny.

Lipsk (w mar. u ;889) Peters r. 44. Dr. P. M. Jililher
Nabyć można w każd j piawi drogeryi i handlu fryzyerskim lub 

wprost za 1 markę franco w zna zka<h pocztowych. t235

iek teraz, 
narażaj,i-

73 Jedyny polski skład bławatuy 73

73

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materye na płaszcze watowane -w
i poszycia do futer w wyrobach praktycznych .

Aksamity, plusze i jedwabie, 
Płótna — ¡Stołowizna — Firanki, 

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie, 

Rieliznę męzką, 
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dum Banku Przemysłowców. 

Fili»: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

qoÁokfnzojpod 73

z najlepszych kopalń górnoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrcdnkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (478)

Koszta poligonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Rit- 
sw-ta polygonowe oszczędzają 1O % opału. ’ O wcze­
sne zamówienia upraszamy.

_________ Orłowski i Sp., Poznań.
rFABRYKA K

papierosów i tu reckie b tytuui 
(ioi9)

I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę uh ewoje papierem 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odm,,śu. cl,

IJj handlach są do nabycia. Oni nader umlarkow a.ic.

'iaisasas^ -

Przeniesiony magazyn mód
z ulicy Wodnej na św. ^Karelii nr. 11, 
I piętra, poleca

kapelusze, pióra
i t. d. po cenach przystępnych. (515)

Rozalia (¿niż mann.
o
1

Biówsy skład świec kościelnych
z fabryki (los)

Hartlung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
ocłironiiR- ,*a.44

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo po.lexx.ia.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Nabożeństwo
do ;

św. Józefa jj
zebrał i wydał .W

Ks. W. Kałkowski.
Cena za egzempl. o 80-ciu 
stron 30 fen., z przesyłką ’◄ 
40 fen. Odwrotnie wysełs

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

•I. (Jrbankiewicz,
Poznań, S-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra­
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze.

Ceny umiarkowane. f ,mi)

Z dniem I Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny

J. X. Pankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (258)

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ul. nr. 14,

polecam i mam zawsze 
na składzie: fotele 
łóżkowe od 30 mrk., 
soiy łóżkowe, ka­
napy od 27 ni., ma­
terace sprężyn, od 
20 mrk , garnitu -y 
od 80 mr c Dekoruję 
pokoj', stare materace 
i kanapy prz-rabiam 
tanio i rzetelnie.

z ulicy Bismarka na ulicę (512)

N° 4711.
Rheinländer

Blumendnft
Neuestes Taschenluchparfüm 

ans der ParfUmorie-Fabrik

Ferch Mülhens
Glockengasse NO. 4711 

in Köln a. Rh.
Gleichwie die

No. 4111 Eau öe Cologne
vom Publikum als des Vollkommenste 
anerkannt ist, was unter diesem Namen 
geboten wird, so ist auch in dem

wiederum e in Wohlgeruch entdeckt, der 
eine ebenbürtige, wenn auch im Charac­
ter durchaus abweichende Spccialitat 
des Rheinlandes darstellt.

Das volle anhaltende und vornehme 
Parfüm des Rheinländer Blumenduft, 
unterstützt durch eine gefällige, solide 
Ausstattung, kann nicht verfehlen, all­
gemeinen Beifall zu erreichen.

In verschiedenen Grössen 
zu Mk. 1,50 Mk. 1,25 Mk. 1,- Mk. 
—,75 in den meisten bessern Parfüme­
rie- und Friseur-Geschäften zu haben.

Berlińską nr. 4.
Rivoli i Sp.

Aug. Denizot
XXI Łazarz,

poleca
Drzewa owocowe we wszelkich for­

mach, t. j. wysokopienne, piramidalne, 
szpalerowe i t. d. (597)

Drzewa alejowe.
Drzewa, krzewy, konifery, róże 

etc. do zakładania i upiększania par­
ków i ogrodów.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

1887.

(1767)

WÍasnéj fabrykacji:
Oliwy do machin, dwa razy rafiuowan- i odkwaszone 
Oliwę do centryftigr (separatorów)
Oliwę do maszyn do szycia.
Smarowidło na osie.
Sbitoline. nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania -kór wszelkiego gatunku.
Płyn do' Konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolin-um i Phenoleum.
Dwnsiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 12 stopni Be. zawierający, najtańszy środek desinfekoyjny dla
gorzelni, browarów i t. d. .

Dwuslarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgroryczamia Inhin.

Kwas solny. ... .
Wszystko w jak najlepszej jakości i po możliwie niskiej cenie poleca

Dr. Koman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

i magazyn garderoby męzkiej
prz niosłem od 1 października naprzeciw dawniejszego jirzy Je- 
znicKie.j ulicy nr. 1 i polecam materye angielskie, francu 
zkie i krajowe w najrozmaitszych gatunkach. Wszelkie prace 
w zakres krawiectwa wchodzące wykonuję staiannie i elegan ko 
podług najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia.
Wie cb. Duchowieństwu polecam rewerendy praktycznego i eleg. 
krejn z gwarancyą dobrego leż nia. Ceny ba-dzo przystępne

B. Kalino wśki,
Poznań, Jezuicka ul. 1 dawniej 12. Era

Lampy

kluczykowe 
Zegarki srebrne Rementoir 

„ „ Ankrowe
. złote damskie
„ „ inęzkie

Budziki fryburskic 
Wielki wybór regulatorów

D. Dyhizhański (Huebner),
S-ty Marcin 5$ (nareżnik ul. Rycerskiej)

skład złotni zo-z-g tnnistrzowski, b 'gati zaopatrzony w ze­
garki, z-gary i biż! t-ryą wszmkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe genewsKie srebrne

w cenie od 12 
20 
30- 
27 
40 

6
15-

25 a arek 
40 
75 
300 
500 
24 
200

M. Felerowicz,
ufa ttelwfflta nr. 11, oM Hotelu Francuzkieio,

odebrał i poleca

na porę jesienno-zimową

^TE23.VE
z krajowych i zagranicznych fa ryk na ubran a, paletoty i t. p. 
po c nach, jak zwykle, umiarkowanych Zamówienia wykonuje 
elegancko podług najnowszych żurnali. _ (3o3)

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnego Du­
chowieństwa na dobry krój rewereml i płaszczy,

Poszukuję kupna większego do­
brze prowadzonego (4 8)
interesu kupieckiego

se domem,
lub bez takowego przy znaeznój za­
liczce, albo wstępu jako WSpolniK 
do jakiego korzystnego przedsiębior­
stwa z udziałowym kapitałem do 
25 tysięcy maręk. O łaskawe oferty 
uprasza Józef Gładysz

w Śremie.

B. Sznlczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze­

ciw teatru miejskiego.

Wielki, jasny sKlep na narożni­
ku. bardzo przydatny na gular- 
ui<V, w wielce ożywionej części sta- 
rego miast i. przy przystanku kon­
nej kolei. WielKie Garbary 
ni*. 19 jest, do wynajęcia.

Pewne utrzymanie.

J.
Poszukuję kupna

250 do 300 mórg.
dobrój ziemi i łąk, z porzą- 
dnemi budynkami, wygodnym 
domem mieszkalnym, ze zna­
czną zaliczką. O oferty łaska­
wie prosi Józef Gładysz 
w Śremie. (G81

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote, bro­
sz i. bransoletki medaliony, kolie, kolczyki, korale, pierścionki do zaręczyn 
i inne fasonowe, obrączKi ślubne już gotowe, lub nowe » ykonnję 
takowi na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra (alfę 
nidy, stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. / t618)

Brzewielebn -mu Duchowieństwu i Szanownym dozorom kpściołów 
mam zaszczyt, z .komunikować i zwrócić nwagę na naczynia Ko­
ścielne bardzo gustownie wykonane po możliwie 
nizKich cenach.

Iteperaeye wszelkiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wy­
konuję spiesznie i akuratuie

D. Dyblzbański (Huebner), złotnik i zsgarmistrz* 
Św. Marcin nr. 58, (narożnik ul. Rycerskiej).

W biurze technicznem mej fabryki wakuje posada

biegłego w rysunkach konstrukcyjnych. Reflektant powinien być 
w posiadaniu świadectw z odbytych kursów w akademii lub 
szkole technicznej i władać dobrze językiem polskimi niemieckim.
H. Cegielski, fabryka narzędzi i machin rolniczych, 

kotłów i machin parowych oraz lejarnia.
Poznań, w październiku 1889.(616)

Ucznia lub subiekta
który co dopiero naukę ukoń­
czył, poszukuje (598)Cz. Halerrtz

w Śremie.
Skład towarów kolonialnych.

do krawiecczyzny ja­
ko i do szycia na ma­

szynie mogą się' zgłosić. Siomo-
WSKa, ulica Wilhelmowska 25.

Doskonały

1 o ś niczyi
doświadczony myśliwy, liczączy 3® 
lat, wysł. żołnierz, mówiący po po*- 
sku i po niemi-cku, poszukuje zarM ( 
lub 1 stycznia miejsca jako strzel64 
przybo. zuy i rewirowy lub jako k’’ 
śnieży. Petent jest obeznany z wszy- 
stkiemi gałęziami leśnictwa i po*0’ 
waniem jak również i chodowlą ta 
żantów. Może się powołać na naJ 
lepsze świadectwa i polecenia. La 
Skawę, oferty przyjmie EkspedyćJ 
Knryera sub R. P. 355.

Marcella Sembrich.
XXon.cezt .

w czwartek- 7 listopada wieczorem o godzinie «'/a £
na sali Lamberta.

Bilety numerowane po 5 marek, u pp- Kd- 
Bete & G. Bock. (623'

S

Redakcyą odowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiej
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